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Gabinet Auersperg - Lasser zapowiedzia
wszy w ciągu zimy, że po przeprowadzeniu 
ugody ustąpi, dotrzymał tego zobowiązania 
i podał się do dymisyi. N. Pan zachował 
sobie powzięcie postanowienia na później 
pozostawiając władzę w rękach tego sa
mego gabinetu na czas nieokreślony. Fakt 
ten wszystkie stronnictwa i wszystkie dzien
niki przyjęły z zupełną obojętnością. Mi- 
nisteryum, które przez sześć z górą lat 
rządziło połową monarchii, które przepro
wadziło reformę wyborczą w duchu centra
listycznym i dualistyczną wznowiło ugodę, 
które w pewnych chwilach roznamiętniało 
tak swoich zwolenników jak i oponentów, 
schodzi ze świata nie wzbudzając ani żalu, 
ani tryumfu, zdaje się nie mieć nawet suk
cesorów żądnych władzy, ani zawistnych 
współzawodników niecierpliwie wyczekują
cych, aby prowizoryum prędzej się skończyło.

Czy powodem tej dziwnej obojętności 
jest tylko ważność chwili, przejęcie ogółu 
wypadkami zewnętrznemi ? Nie, jest i inny 
powód. Ustępujący gabinet przetrwał całą 
epokę, przeżył cały systemat, zasady i pro
gram, które przeprowadzał z taką usilno- 
ścią. Słowa, które służyły za hasło w tym 
okresie straciły znaczenie. Nikt już nie wie
rzy w sztuczną doktrynę wiernokonstytucyj- 
ności przedlitawskiej. Idea austryacka w szer
szeni i wyższem znaczeniu wśród ostatnich 
wypadków nowego nabrała blasku, okazało 
się dowodnie, że jest wielką dziejową po
trzebą dla ludów i dla świata europejskie
go, ale idea przedlitawska nie przejdzie do 
historyi, oparta na czczych tylko formach 
bez treści jak nie miała przeszłości tak nie 
ma przyszłości. Ministeryum przedlitaw- 
skie upada nie tyle w skutek własnych 
błędów lub win, lecz że myśl. w imię któ
rej działało, już się utrzymać nie da.

Nie będziemy tutaj czynić obrachunku z ga
binetem, który podał się do dymisyi nie jedno 
zarzucić a nie jedno przyznaćby mu należało. 
Nie może wzbudzać w nas żalu gabinet, 
który przeprowadził bezpośrednie wybory, 
który wkweBtyach szkolnych niejednokrotnie 
starał się naruszyć nadane naszemu krajo
wi atrybucye, a jednak cieszyć się z tego 
upadku nie mielibyśmy powodu, raczej lękać 
się zmiany ludzi jeśli się nie zmieni systemat. 
Gabinet obecny umiał niekiedy wstrzymy
wać zapędy większości Rady państwa a 
w działaniu jego znać było więcej rutynę 
rządową niż namiętność i doktryny stron
nictwa.

Gabinet ten nie ma sukcesorów w obe 
enem położeniu dopokąd cała organizacya 
państwa nie ulegnie zmianie. Kryzys mini

steryalna ma o tyle tylko znaczenie o ile 
est wstępem do zwrotu w całym systema- 

cie. Ministeryum centralistyczne powołane 
z klubów wiernokonstytucyjnych i ław wię- 
tszości Rady państwa jest prostą niemoże- 
mością. Rutynowanych urzędników mają
cych wzgląd na zbiorowe interesa państwa 
i starających się usuwać trudności, nie mo
gą dziś zastąpić doktrynerzy żądający roz
brojenia monarchii lub poświęcający inte
resa państwa dla celów stronnictwa. W sze
regach opozycyi, wśród mniejszości parla
mentarnej, która stanowiła podstawę t. z. 
gabinetów ugodowych jeśli zdrowsze prze
ważają kierunki organiczne, pojednawcze, 
autonomiczne w wewnętrznej polityce, to 
znów objawiają się pewne złudzenia i błę
dne dążności pod względem polityki zewnę- 
rznej, są pewne sympatye i doktryny znów 

zbyt jednostronne, które stoją w rażącej 
sprzeczności do stanowiska gabinetu wspól
nego. Stronnictwo prawa nie może sięgnąć 
po władzę dopokąd polityka węgierska prze
waża u góry, a hr. Andrassy stoi u steru.

Równocześnie rozwijało się wraz z akcyą 
ugodową przesilenie gabinetowe w Wiedniu 
i w Peszcie, a wzajemne oddziaływanie 
trzech gabinetów i trzech reprezentacyj Ra
dy państwa, sejmu węgierskiego i delega- 
cyj wspólnych, służyć może za dowód, że 
komplikacya tych trzech czynników stwo
rzyła ścisłą solidarność między niemi. Kie
dy w Wiedniu odbywa się cicho przesi
lenie i  przechodzi w prowizoryum z nieo
graniczonym terminem, w Peszcie powsta
je burza z powodu polityki zewnętrznej, 
która najpierw powalić może p. T iszę , a 
następnie dosięgnąć hr. Andrassego. Przed- 
litawskie ministeryum już dymisyowane jest 
może stosunkowo najmniej zagrożonem przez 
opozycyę parlamentarną. Prowizorya zwy
kły trwać długo w Austryi, możnaby prze
to wróżyć jeszcze długi żywot prowizory
cznemu gabinetowi, gdyby jego skład przez 
ustąpienie głównej jego siły, ministra spraw 
wewnętrznych nie uległ rozbiciu. Czy p. Las
ser znajdzie tylko tymczasowego zastępcę, 
czy gabinet w całości ustąpi przed zebra 
niem się Rady państwa?

Wszystko to są drugorzędne pytania,  ̂bo 
dotyczą osób, głównem zagadnieniem jest 
atoli, czy bliską jest chwila zmiany syste- 
matu, reorganizacyi konstytucyjnej, zwrotu 
w ogólnej polityce? Wszędzie dziś jednak 
nad sprawami wewnętrznemi góruje polity
ka zagraniczna, najbardziej zaś w Austryi 
gdzie przez okupacyę Bośni na czas nieogra
niczony, skład monarchii może uledz zmia
nie, stosunek ludów, warunki ugody austro- 
węgierskiej mogą nowym uledz zawikłaniom. 
Od rozwoju przeto wypadków, od polity
cznych przemian, zawisł dalszy los gabinetu 
lubo już wyrok śmierci samo na siebie wy
dało, może jeszcze żyć jako pogrobowiec.

B e r l i n  8 lipca.

(P. B.) Sprawa serbska zestala stanowczo zała
twioną. Pirot pryyznany Serbii. Pozostaje tylko po- 
rozumńć się co do Wrami. Zajmowano się nastę
pnie raportami komisyj wojskowych, przeznaczonych 
do oznaczenia granic. Odczytanie tych raportów 
zajęło dużo czasu. Potem zawiązała się dysbu- 
sya w sprawie Batum. Sprawę tę zachowano na 
koniec, gdyż nie przyszło jeszcze do porozumienia 
między Rosyą i Anglią co do porta, który ma byc 
ogłoszony wolnym, jak tego żąda Angltg. Trudno
ści zachodzą w znalezieniu rękojmij. Liczą na to, 
że jutro przyjdzie do zgody. Spodziewano się po
wszechnie niespodzianki ze strony lorda Beaconsfield. 
Sie dała ona długo na siebie czekać. Daily Tele

graph doniósł, że Królowa angielska zawarła z Suł
tanem przymierze odporne, w którem poręcza ab
solutną integralność posiadłości, pozostałych Tur- 
cyi w Azyi mniejszej a w zamian za to Porta 
przyznaje Anglii prawo zajęcia Cypru. Istnienie 
tego traktatu nie ulega wątpliwości, dotąd jednak 
ord Beaconsfield nie udzielił go kongresowi.

Kwestya perska została rozwiązana w ten sposób, 
że wezwano Portę do sprostowania granic, stoso 
wnie do traktatu erzerumskiego.

Komisye wojskowe zajęte oznaczeniem granic, po 
stępują szybko w swych pracach. Spodziewają się, 
że dziś wieczór wykończą swe raporta i będą mo
gły przedłożyć je na posiedzeniu jutrzejszem, które 
ma być ostatniem przed odczytaniem protokółów 

Stanowcze postanowienia co do Zofii, linii Bał
kanów i Serbii nastąpi tak , jak wam już donosi 
łem, z wyjątkiem może kilku drobnych zmian 
w szczegółach. ,

Turcy zdają cię być zadowoleni z wyniku kon
gresu i okazują się skłonnymi do uwzględnie
nia ich. Wkrótce rozpoczną się w Konstantynopolu 
rokowania między gabinetem greckim a Portą, co 
do sprostowania granic, w kierunku oznaczonym 
przez kongres. Słowem i pełnomocnicy tureccy u 
znają, że to , co zrobiono, było jedynem prakty 
cznem i racyonalnem rozwiązaniem w obecnym sta
nie rzeczy. Noszą się oni z zamiarem podniesienia 
w Turcyi handlu i przemysłu i rozwinięcia pracy 
nad dobrobytem cesarstwa. Po podpisaniu więc 
traktatu pokoju, zamierzają wysłać okólnik do ban
kierów i kapitalistów europejskich, wzywając ich, 
aby przybyli do Turcyi eksploatować kopalnie, la
sy i t. d. słowem wszystkie bogactwa kraju cd 
wieków nietknięte. Porta da formalne zapewnienie, 
że kapitały europejskie używać będą w Turcyi zu
pełnego bezpieczeństwa i że cesarstwo ottomańskie 
gotowe czynić wszystko, co będzie _ tylko w jego 
mocy, aby okazać żywotność i rozwinąć dobroby; 
wewnętrzny.

Poczdam 7 lipca.

Mówiłem w ostatnim liście o zmianie usposobie
nia dworu, a szczególnie księcia Zastępcy wzglę
dem publiczności. Aby ocenić doniosłość tej zmia
ny, trzeba wziąć na uwagę węzły, jakie dotąd łą
czyły dynastyę pruską z narodem.

W żadnym kraju Europy, wyjąwszy może Au- 
stryę, nie były owe węzły między rodziną królew
ską i ludem silniejsze, niż w dawnych Prusach. 
Król był nie tylko nominalnie, ale w rzeczywisto
ści ojcem swego ludu. Liczne rodziny tak z ary- 
stokracyi, jak z pomiędzy ludu udawały się do 
niego jak do głowy rodziny w chwilach trudniej
szych i żądały od niego nie tylko pomocv pienięż
nej, lecz wszelkiego rodzaju przysług. Nie jeden 
ojciec błagał Króla, aby załatwił spory w rodzinie,

nie jeden syn lub córka prosili Króla, aby ugiął 
opór ojca w sprawach małżeńskich. I Król zajmo
wał się poddanymi swymi jak prawdziwy ojciec. 
Dawał on wszystkim oficerom, którzy nie otrzymy
wali pomocy od rodziny 6 tal. miesięcznie, aż do sto
pnia kapitana. Płacił nawet bardzo często ich długi. 
Każdy mógł zbliżyć się do Króla i być pewnym, 
że go wysłucha spokojnie i udzieli mu rezolucyi 
piśmiennej. Patryarchalne te zwyczaje przechowały 
się od czasów Fryderyka W. pod jego następcami 
jako tradycya pruska.

Zaburzenia 1848 r. nic prawie nie wpłynęły na 
zmianę tych stosunków, gdyż właściwie tak zwany 
ud obcym był wszelkim rewolucyjnym zatargom 
owej burzliwej epoki. Nie zmieniła tych stosunków 
konstytucja, ani parlamentaryzm, chociaż ostatni 
nie zgadza się z tradycyami i zwyczajami pruskie- 
mi, tak że dotąd nie bardzo go pojmują w Pru
sach. Parlamentaryzm uważany jest za obcą na- 
eciałość, prawie za roślinę egzotyczną. Gdyby 

dziś Król pruski chciał znieść parlament i całą 
ronstytucyę, mógłby to uczynić bez najmniejszego 
ryzyka, a nawet większość byłaby mu za to wdzię
czną, gdyż panuje tu powszechne przekonanie, że 
wszystko złe jest skutkiem systemu konstytucyj-
n e e 0 - ,  •  J  . £  IRok 1866 wprowadził wprawdzie do państwa 
pruskiego żywioły, które nie pojmują tradycyj wy
łącznie pruskich, lecz żywioły te zaczynają już 
przywykać i zlewać się z Prusakami.

Stosunki Korony z narodem polegały na wza- 
jemnem zaufaniu. Monarcha i jego rodzina czuli 
się bezpiecznymi wśród swoich poddanych bez ró
żnicy rangi, wyznania, majątku i to uczucie nada
wało rodzinie królewskiej ową wesołość i łatwość 
w obejściu, które njmowały lud.

Zamach na Cesarza zmienił dziś wszystko. Da
wniejsze zaufanie zastąpiła nieufność. Dwa zama 
chy były zbrodnią odosobnioną, można było prę
dzej lub później o nich zapomnieć, lecz na nie
szczęście codzień się dziś stwierdza, że dwie te 
zbrodnie są skutkiem potężnego prądu. Codzień 
dochodzą ze wszystkich stron Niemiec wiadomości 
o obrazie majestatu, karanej przez trybunały. 
Obrazy te zawierają pochwałę zamachu. Przeszło 
500 spraw tego rodzaju jest już osądzonych, a 
liczba procesów zwiększa się z każdym dniem po
mimo surowości kary.

Łudzono się więc sądząc, żs Cesarz powszechnie 
jest kochanym. Cesarz i Książę Zastępca otrzymują 
ciągle listy z groźbami. Cesarz nie wie naturalnie 
nic o tern. Lecz Książę Zastępca jest tern bardzo 
wzruszony i dla tego to usposobienie jego tak się 
zmieniło. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

K r a k ó w  10 lipca. Przesłano nam broszurę 
wyszłą po francusku w Poznaniu; „L« Congrit et 
La Question Polonaise", której znaczną część po
dał przed dwoma dniami Dziennik Poznański 
Chociaż nie możemy się pisać na wszystko co w mej 
się mieści, jednak znajdujemy w mej’ bardzo zdro
we i polityczne zdania, a ton jej ogólny jest powa
żny i roztropny. „Ta obawa zbadania sprawy pol
skiej, mówi autor, nie od dziś istnieje... jest to 
jeden dowód więcej jej żywotności. Nie ma się 
obawy przed umarłymi". Dalej bardzo trafnie i 
na czasie autor cytuje znaną notę hr. Beusta 
do hr. Apponyi w Londynie z 27 czerwca 1870 r. 
o położeniu Polaków w Galicyi, która prawdziwy 
zaszczyt przy nosi temu mężowi stanu. Najwybitniejszy 
ustęp broszury brzmi: „Po smutnych i krwawych 
doświadczeniach, po szczytnych wysileniach Polaków 
kilkakrotnie przedsięwziętych dla odzyskania niepo
dległości, oddali się oni dziś spokojnym pracom 
rolnictwa i przemysłu, nauk i sztuk pięknych, ogra
niczając się na szlachetnej żądzy wyrównania cie
mięzcom, Bkutkami wzrastającej cywilizacyi... “ 
„Polacy żądają dzisiaj wolności, równości przed pra

wem obowiązującem w państwie, w którem się znai- 
dują, środków i rękojmi rozwoju wolnpgo od wszelkich 
zapór od ukrytej myśli i zachcianek eksterminacyjnych. 
Żądają oni wolności używania własnego języka w ko
ściele, szkole, sądownictwie, żądają sędziów i urzę
dników krajowców, gdyż dokucza im obecnie biu- 
rokracya nietylko obca ale wroga ich interesom ; 
żądają wolności religijnej, autonomii prowincjonal
nej na podstawie narodowej, wolności draku, żądają 
aby pułki krajowe stały załogami w kraju, żądają 
nareszcie rodaka, jako najwyższego przedstawiciela 
monarchy \“ Przeciw jednemu jednak musimy zapro
testować, to jest przeciw przypuszczeniu, które 
znajdujemy w broszurze Jeżeli plemie polskie prze
znaczone jest zaginąć". Tego nikt nigdy przypuścić 
nie może i nie powinien tern mniej dzisiaj, kiedy 
zbankrutowała u nas polityka eksterminacji siebie 
samych i samobójstwa. Równie odeprzeć musimy 
teoryę, iż lepiej wtedy, aby assymiliacya nastąpiła 
na rzecz żywiołów cywilizowanych i wyższych, jak 
żeby nastąpiło wytępienie przez siłę brutalną. Zda
nie to fałszywe z grunta, jest plamką na broszurze. 
Itiezgodnem jest także z prawdą zdanie, że Po.acy 
żywią nadzieję, iż po zawarciu pokoju gabinet pe
tersburski nauczony ich zachowaniem się podczas 
wojny, zajmie się polepszeniem ich losu. Polacy li
czą bowiem tylko na własną pracę, na Biłę loiki 
i moc wewnętrznego rozwoju wypadków, z którego 
>ędą umieli skorzystać, roztropnie, jak roztropnie 
zachowali się podczas ostatniej wojny.

K r a k ó w  10 lipca. (Sprawozdanie z posie
dzenia Rady miejskiej dnia 9 lipca). Zwołane na 
wczoraj posiedzenie Rady w celu załatwienia kilku 
zaległych spraw z poprzedniego posiedzenia rozpo
częło się dopiero po 6 tej, albowiem dopiero o tej 
godzinie zebrała się potrzebna ściśle do kompletu 
iczba radców. Przewodniczył prezydent miasta Dr 

Z y b l i k i e w i c z .  .
Sekretarz Rady p. Z a w i ł o w s k i  przedstawił 

prośbę p. Bogdana H o f f a  o udzielenie subwencyi 
w celu uskutecznienia studyów na wystawie powszech
nej w Paryżu. , v . ,

R. m. Dr Faustyn J a k u b o w s k i  wnosi, aby 
Rada zaraz zadecydowała, czy chce kogo wysłać 
swoim kosztem na wystawę, gdyż odesłanie tej 
prośby do sekcyi będzie miało ten skutek, że wy
stawa się skończy, nim przedmiot przyjdzie po
wtórnie na Radę, albowiem w obecnej porze roku 
jest bardzo tradno zebrać komplet. Rada nie przy
chyliła się do wniosku r. m. Jakubowskiego, lecz 
odesłała prośbę p. Hoffa do sekcyi przemysłowej.

Rada udzieliła urlop radcom m. Drowi H o 
s z o w s k i e m u  i Drowi M a j e r o w i ,  pierwszemu 
na trzy, drugiemu na dwa miesiące.

R. m. M u c z k o w s k i  podał imieniem sekcyi 
prawniczej do wiadomości Rady rezultat wyboru 
30 członków Rady, dokonanego w dniach 25, 26 i 
28 czerwca r. b. Nazwiska wybranych podaliśmy 
w dzienniku naszym d. 2 lipca. Rada przyjęła do 
wiadomości sprawozdanie sekcyi i poleciła ogłosić 
nazwiska wybranych z zastrzeżeniem, aby w myśl 
postanowień statutu wyznaczono termin dni 8-miu 
do wnoszenia zarzutów.

Nowo wybrani radcy rozpoczynają urzędowanie 
dopiero po 15 tym sierpnia. Wtedy więc nastąpi 
ukonstytuowanie Rady miejskiej i weryfikacya wy
borów. ,

Referendarz U m i ń s k i  wniósł z porządku dzien
nego imieniem sekcyi gospodarczej, aby zakupić 
160 egzemplarzy książki ponumerowania domów 
układu Aleksandra Nowoleckiego po 2 złr. 50 ct. 
za jeden egzemplarz. Wniosek przyjęto.

R. m. Dr H o s z o w s k i  zdał sprawę z czynności 
komisyi archiwalnej w pierwszym kwartale b. r. 
W czasie tym wydzielonych zostało orzeczeń kró
lewskich sztuk 1080, które porządkiem lat ułożo-

Częit Hter«eki»-artfStp2Ra.

Z MIASTA.
W odcinku Czasu z wtorku w ustępie opisują

cym skromną ale rzewną chwilę wręczenia pierście
nia X. kan. Golianowi przez mieszkańców krakow
skich, czytam pomiędzy innemi: „Pierwszy to po
dobno hołd publiczny, i pierwszy wyraz uznania 
po dwudziestu kilku latach świetnego zawodu ka
znodziejskiego".... Pozwól Szanowna Redakcyo, że 
jako jeden z obecnych tćj uroczystości, przytoczę 
tu słowa, o ile mogłem zapamiętać, jakiemi X. Z. 
Golian odpowiedział na wygłoszony do siebie adres 
przez jednego z obecnych obywateli:

„Z prawdziwem rozrzewnieniem słucham słów 
Waszych Szanowni Panowie, i z uczuciem radości 
przyjmuję ten piękny dar, jaki mi składacie. Przyj
muję go, acz niezasłużony, rozumiejąc, a  raczćj 
mój charakter kapłański, niż moją osobę uczcić 
chcecie. Słusznieście, Szanowni Panowie, wyrzekli, iż 
żvcic moje a zwłaszcza lata mojego kapłaństwa, 
licznemi podoba się Panu Bogu przeplatać ciernia
mi Lecz czyjeż życie bez krzyżów i cierpień?... To 
też jeżeli każdy człowiek a zwłaszcza wyznawca 
nauki Chrystusa, toż przedewszystkiem słudzy Je
go, kapłani, gotowymi być pewinm na głogi i cier
nie i dziękować za me Bogu; znosząc ,c bowiem 
cicrnliwie maja sposobność mc samem tylko sło
wem, lecz i w łL ym  pokładem  przyświeci wier
nym i zachęcać ich do cierpliwości i męstwa w zno
szeniu Pańskich nawidzeń.

Bóg niedoświadcza człowieka nad jego siły A 
aby Wam dać poznać, Szannowni Panowie, że i wśród 
mego ciernistego żywata, zsyłać mi raczył Pan Je 
zus pociechy, dozwólcie, że je raz jeszcze i sobie 
przypomnę i Wam opowiem. Pierwszą b;:ła chwila 
mego powołania wraz z innymi osobami d i War
szawy przez znanego Wam więcćj niż z imienia

tylko Arcybiskupa tamtejszego. Tam pracować 
w Akademii duchownćj i dzielić się wiedzą moją 
skromną z młodocianemi umysły, które z czasem 
miały spłacić dług wdzięczności Kościołowi i sko
łatanej Ojczyźnie: oto spełnienie się moich naj
gorętszych pragnień i pierwsza radość w zawodzie
kapłańskim. # .

Z niemniejszem jednak uniesieniem radości przy- 
pominam sobie owo drogocenne i więcój chyba niż 
przyjacielskie seree, do jakiego mię przytulić ra
czył biskup Płocki, a dzisiejszy biskup Kalisko- 
Włocławski. Temu to mężowi pełnemu cnót apo
stolskich i nauki zawdzięczam mój pobyt w Lowa- 
nium, gdziem mógł poznać niezgłębiony skarb nau
ki Chrystusa, i On to wskazał mi drogę do Rzymu, 
gdziem niejednćj zaczerpnął pociechy u grobu Księ
cia Apostołów i u stóp Jego Następcy. Temu też 
czcigodnemu X. biskupowi zawdzięczam to odzna
czenie, jakie na mćj piersi widzicie, a ilekroć spoj
rzę na nie, tyle razy żywo przed oczyma stają mi 
owe drogie chwile, kiedy On zbliska dawał mi do
wody swój braterskićj, lub raczćj ojcowskićj mi-

Lecz niedługo cieszyłem się ulubioną pracą 
w Akademii warszawskićj, o którćj poprzednio 
wspomniałem. Smutne zajścia kazały mi powrócić 
do Krakowa. Lecz tu właśnie, tu w moim grodzie 
rodzinnym (gdyż jestem dzieckiem tego miasta, po
mimo, iż mi tego nawet chciano zaprzeczyć!) po
dobało się Bogu znów wpleść cierń w drogę mego 
życia: nie znalazłem tu wielu serc, któreby mię 
kochały. A przecież wychodząc z Krakowa, nie 
myślałem, abym źle uczynił, słuchając woli Arcy
biskupa Warszawy; a znów ztamtąd wracając nie- 
gdzieindzićj, lecz wśród swoich i w tćj starszćj 
stolicy naszćj ojczyzny zapragnąłem pracować i 
spłacać dług wdzięczności z darów, jakich mi Bóg 
udzielił. Czym go spłacił, nie wiem; ale to pewna, 
że nigdy nie zbywało mi i nie zbywa na dobrój 
woli i chęci do pracy. Obok chwały Bożój i zba
wienia wspólnego niczego tak nie szukałem i nie 
pragnąłem, jak pozyskać serca Krakowian; gdzie 
pamiętam, że obok łaski nieba, które jest naj- 
pierwszym i najistotniejszym warunkiem błogosła

wieństwa w każdem dziele chrześcianina: niemnićj 
ważnym i stanowiącym o skutkach warunkiem jest 
otwartość i przychylność wiernych, do którego i 
około którego podejmuje pracę kapłan. To też jak 
o ową łaskę, tak też i o pozyskanie serc Krako
wian, w gorących modlitwach Boga prosiłem. Czu
jąc się zaś niegodnym, bym był wysłuchany, we 
zwałem przyczyny Tego, który zarówno jest pa: 
tronem miasta, jak całego kraju. Pierścień, jaki 
mi nosić nadawała prawo godność kanonika, zło
żyłem z pokorą na drogocenną rękę św. Jana Kan- 
tego, Jego wzywając przyczyny, abym pozyskał 
serca współziomków, które mi niechęć nieprzychyl
nych wydarła, a które mi są droższe nad wszelką 
rzecz ziemską i nad wszelkie honory. Bóg miło
sierny wysłuchał snąć przyczyny św. Patrona; bo 
kiedy z woli władzy dyecezyi tutejszćj odwołany 
zostałem od zarządu parafii św. Fioryana, przy
chylne słowa, łzy pożegnalne.... miłość z jaką mię 
żegnali tamtejsi parafianie, stanęły mi za dowód 
zmiłowania Pańskiego i były pierwszym balsamem 
pociechy, którćj tak dawno szukałem. Ową chwilę 
głęboko też mam zapisaną w sercu, i z przyjemno
ścią ją zaliczam do skromnći liczby chwil najdroż
szych w moim zawodzie kapłańskim.

Obok nićj jednak na równi stawiam chwilę obe
cną kiedy, Szanowni Panowie, tak licznie tu obok 
moich współbraci duchownych zgromadzeni, słowem 
Waszem i tym pięknym podarunkiem, stwierdza
cie uczucia, jakiemi według słów Waszych własnych 
przepełnione jest serce Wasze kn mnie.  ̂ Wierzę 
tym słowom 1 bo ilekroć nadarzy Wam się po te
mu sposobność, czy mym udziałem w nabożeń
stwach w wspaniałćj naszćj świątyni, dajecie wyraz 
tym uczuciom i godnie przypominacie pobożność 
ojców Waszych w wierze i ich przychylność do 
duchowieństwa.

To też dziś czuję się jakby zwolnionym od mo
jego postanowienia: że ów pierścień kanoniczny nie 
może Bpocząć na palcu mćj ręki, dopóki Bóg nie 
da mi pozyskać napowrót serc moich współziom
ków. Przyjmuję ten pierścień, i będę go nosił, nie 
iżbym się czuł godnym odznak i wyróżnień wśród 
moich kochanych współbraci w kapłaństwie, lecz

iżbym poglądając na ten piękny dar, do tem wiek- 
szćj pobudził się wdzięczności dla Boga i św. Pa
trona, którego przyczynie tę nowę radosną chwilę 
w mojem życiu zawdzięczam.

Wam zaś Szanowni Panowie, najmocnićj dzięku
ję za ten nowy objaw Waszćj serdeczności, życząc 
jak sobie, tak i Wam i całemu gronu Krakowian, 
w którego imieniu to uczyniliście, wszelkich łask 
Bożych." F-

Wspomnienia z r. 1848 i 1849
prsez autora

Obrazów z Łyda kilku ostatnich pokoleń w Polsce.

(Dokończenie).

Do tej kategoryi emigrantów przyłączał się pod 
pewnym względem Lelewel, to jest przyłączał się 
na pozór, bo w rzeczywistości stanowił on typ od
dzielny su i genens. Jadąc do Francyi. zatrzymałem 
się umyślnie dzień jeden w Brukselli, ażeby go 
poznać i złożyć mu hołd mój. Miałem tytuł do 
podobnej natrętności. Byłem bowiem trochę spo
winowaconym ze słynnym badaczem. Jedna sio
stra jego była za dalekim kuzynem moim Józe
fem Nosarzewskim. Znałem przytem bardzo do
brze jego brata Prota, pułkownika inżynieryi pol
skiej w 1831 r., który ze swoją dosyć liczną fami
lią mieszkał w sąsiedztwie moich bltoWch krewnych 
i przynosiłem od nich panu Joachimowi interesu
jące dla niego nowiuy, ale przystęp do niego był 
zupełnie wolnym dla każdego, kto tylko chciał 
z nim mówić. Niepotrzeba było żadnego pretekstu. 
Nie lubił nawet, żeby pukano do jego drzwi, chciał 
żeby wchodzono bez żadnej ceremonii, uważając 
wszelkie ceremonie za przeciwne duchowi dem

^oT przybycia  swojego do^Brukselli w r. 1833 
aż do wyjazdu w r. 1861, kiedy Dr @^9 .
Eust. Januszkiewicz gwałtem go prawie wywieźli

umierającego do Paryż® do domu zdrowia Dra Du
bois, mieszkał Lelewel w jeduem i temże samem 
miejscu, przy ulicy Des Epironiers Nro 18. Miał 
na pierwszem piętrze nad szynkownią (E stam inet) 
dwa pokoiki i mały alkierzyk, ale w jednym tylko 
pokoiku pracował, sypiał i zwykle przyjmował przy
chodzących ; drugi, niby trochę lepiej umeblowany, 
służył na nadzwyczajne okoliczności.

Zastałem go nad Btolikiem obładowanym książ
kami i papierami i koloryzującego mapy do swo
jego francuskiego dzieła, wydanego w r. 1851 04- 
ographie des Arabes. Lubo nie był jeszcze bardzo 
starym, miał wtenczas 62 lat, wyglądał jak dziadek 
kościany, wychudły, wyżółkły, z rzadkiemi, siwe- 
mi i dosyć długiemi włosami, które snąć nie często 
z grzebieniem się spotykały. Miał na sobie wyszarza- 
ny płaszcz granatowy z krótką pelerynką podług 
mody 1822 r. W lecie chodził nietylko w domu, 
ale nawet na ulicy, w bluzie rzemieślniczej i cho
dakach drewnianych.

Zacząłem z nim rozmowę, opowiadając mu owe 
nowiny od familii, na które liczyłem, że go żywo 
zajmą, ale słuchał mnie w milczeniu z jakimś idio
tycznym uśmiechem, jak gdyby nie bardzo rozu
miał, co mu mówię. Smutno mi się zrobiło na ser
cu, myślałem, że wielki ten pracownik już zdne- 
cinniał. Gdym atoli zwrócił rozmowę do prac, które 
miał przed sobą, wnet inteligeneya zabłysła w jego 
oczach i całej jego fizjonomii. Uśm ^fi diotyczny 
zmienił Bię w lekko szyderczy, do jakiego usta je
go zdawały się naturalnie przykrojone i od tej chwili
rozgadał się szczerze- .

Opowiadał mi odkrycie geograficzne, jakie świe
żo uczynił i wskazał mi go na mapie. Było to ja
kieś znikłe już podobno miasteczko w Arabii szczę
śliwej tu wspomniane przez pisarzy starożytnych, 
a o którego położenie spierali się badacze nowo
żytni. Dawszy mi to objaśnienie rzekł tonem, w któ
rym przebijał jakby wewnętrzny tryumf: „Otóż ja 
znając troszkę język arabski wniósłem z etymologii 
nazwy owego miasteczka, że zbudowane być mu
siało w pobliżu jednej z tych dolin solnych tak ob
fitych w tych stronach i idąc za tą skazówką ozna
czyłem z łatwością jego położenie dokładne tak



CZAS z Czwartku 11 Lipca 1878.

z woli Papieża w Watykanie. Mieszkaniem jego jest 
o b s e r w a t o r i u m  dokąd się wchodzi po 321 scho
dach. Apartament ten zajmował jezuita O. Theiner. 
Jest to wspaniała sala z ścianami marmurowemi, z po
łudnikiem i kompasem na posadzce. W tej części Wa
tykanu znajdują się także tajne archiwa, zajmujące 
trzy piętra, z których każde składa się z 8 lub 9 sal, 
w których nagromadzone są książki i dokumenta naj
większej wagi. Na pierwszem piętrze złożone są 
wszystkie bulle, breve i inne dokumenta kancelaryi 
papieskiej, począwszy od XV wieku aż do naszych 
czasów bez przerwy. Na drugiem piętrze przechowują 
się te dokumenta, jakie utworzyły archiwa w zamku 
Ś. Anioła. Są tam dyplomata Karolingów na rzecz 
stolicy św , z złotemi pieczęciami, dyplomata saskich 
cesarzów i Rudolfa habsburskiego, odznaczające się 
złotą pieczęcią nadzwyczajnej wielkości. Na trzeciem 
piętrze znajdują się dokumenta dyplomatyczne papie- 
żów i zbiór z Monsecrato, obejmujący od X do XIV 
wieku tysiące pargaminów odnoszących się do historyi 
Rzymu i jego prowineyi. Jest jeszcze sala dla mi- 
scellaneów  w których znajduje się wielka liczba 
kodeksów. Cała ta część archiwów nie ma katalogu, 
ani nawet jednego wiersza inwentarza Zakazanem jest 
świeckim pod klątwą przystępować do tych archiwów, 
jak  o tern świadczą nad głównym wchodem wyrazy: 
lustrantes excom unicantur ipso fa c to . Wracając do 
X. Józefa Pecci, opuszcza on co rano Watykan, aby 
odprawić mszę ś. w kościele św. Ignacego. Dawniej 
był on pod względem swej powierzchowności nieco 
zaniedbany, dziś ubiór jego duchowny, ma na sobie 
cechę pewnej staranności. Gdy zwracano uwagę na tę 
zmianę rzekł: „Cóż chcecie, mój brat tak sobie życzy, 
nigdy ja nie przywiązywałem wagi do toalety". X. 
Józef Pecci jest o dwa lata starszy od brata swego 
Papieża.

—  Donoszą z Ems, że przybycie tamże b. cesarzowej 
Eugenii, niezapowiedziane poprzednio, wszystkich za
dziwiło. Mieszkanka niegdyś tuileryjskiego pałacu, 
przybyła bez żadnej ostentacyi, w zwykłym wagonie 
I klasy, z jedyną towarzyszką i przyjaciółką księżną 
Mouchy. Zdecydowała ona się dopiero wtedy odbyć 
doradzoną jej przez lekarzy kuracyę w Ems, gdy ją 
upewniono, że cesarz niemiecki tego lata do Ems nie 
przybędzie. Pełna niegdyś uroku hrabianka Montijo, 
która przed 26 laty pięknością swą podbiła władzcę 
Francyi, i dziś pomimo 52 lat jest okazałą osobistoś
cią. Nie poznać tego po niej, że gdyby żył jeszcze 
jej małżonek, już przed 5 miesiącami byłaby odpra
wiła srebrne wesele. Cesarzowa przybyła jako zwykła 
turystka pod przybranem nazwiskiem i stanęła w willi 
Petit Elisće, a chociaż chciała pozostać nieznaną, 
jednak z ust wszystkich powitał ją  tytuł Najjaśniej
szej Pani.

Wiadomości polleyfn e : Straż policyjna 
przytrzymała: Franciszka Górkę, za kradzież skór 
w sklepie; Jana Kizaka, parobka za nielitościwe bi
cie koni zaprzągniętych do wozu przeładowanego na
wozem; za pijaństwo ośm osób, pomiędzy temi Józe
fa S., który w stanie nietrzeźwym porozbijał szyby 
w oknach domu przy ulicy Karmelickiej.

Michał Kaczor, włościanin z Chrosny pod Liszka
mi, złożył w policyi klucz i woreczek z pieniędzmi, 
znalezione wczoraj na placu Szczepańskim.

T E A T R  L K T H r i .—  We czwartek dnia lig o  
lipca: Komedya w 3 aktach z francuskiego pp. Hen- 
nequina i Najaca: Lolo  (Bebć). —  Początek o go
dzinie wpół do 8ej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciói 
aztsk pięknych otwarta codziennie od godz. l l e j  do 
4ej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów; 
w dnie powszednie 30 centów.

— Dnia 8go lipca: pogoda; termometr od 131  
doszedł do 24’0 C. —  Barometr idzie w górę; o 6ej 
rano dnia 9go lipca stan jego był 742 2 miliin., ter
mometru 13'0 C. —■ W iatr zachodni.

— We czwartek dnia lig o  lipca: Św. Pelagii m. 
i św. Sawina męczen.

Wiadomości l»IMlograflexn«.
—  Od dziewięciu lat wyehodzą we Lwowie pod 

redakcyą X. Ottona H o ł y ń s k i e g o  dwa pisemka dla 
ludu: Chata i Nowiny, oba redagowane bardzo sta
rannie, odpowiednio potrzebom i ze znajomością lu
du. Dobór artykułów bardzo ciekawy. Obok powia 
stek i opowiadań treści religijnej, żywotów Świętych, 
są rady hygieniczne, jak  ratować zmarzłych, zagorza
łych, utopionych i t. d. Są korespondeneye, najczę
ściej przez samych włościan pisane, życiorysy osób

współczesnych, wiersze, anegdotki, wreszcie rady go
spodarcze, bardzo trafnie zebrane. Jest także cieka
wy opis podróży do Rzymu, przez Antoniego Balę, 
Szlązaka. Nie Drak również wiadomości politycznych, 
a nawet ważniejszych aktów odnoszących się do spraw 
Kościoła w Polsce, jasno i dla każdego zrozumiale 
streszczonych i objaśnionych. Zwracamy tylko uwagę 
Redakcyi, że wiersze nie zawsze formą swoją kwali
fikują się do druku. Tendencya jak  najlepsza, ale 
forma często nieudolna; wiadomo, że lud nasz lubi 
bardzo wiersze, ale czy nie lepiejby było, idąc śla
dem pisemek poznańskich przedrukowywać łatwiejsze 
ustępy ze znanych poetów i opatrzyć je  objaśnienia
mi. Nowiny mają barwę bardziej polityczną. Czyta
my tam bardzo trafne uwsgi o Wierze Zasuiiczównie,
0 wystawie paryskiej, o zamachu na Cesarza niemie
ckiego, nekrolog margrabiego Wielopolskiego; znać, 
że pochodzą one z pod wytrawnego pióra, które i na 
innem polu zdobyło sobie zasłużone uznanie. Oba pi
semka X. Hołyńskiego polecamy jak  najgoręcej na
szym czytelnikom, zwłaszcza, że jak  nam donoszą na 
1600 prenumeratorów tylko kilkudziesięciu jest Bzlach- 
ty, reszta włościanie, księża, szkoły, mieszczaństwo itd. 
Cena nadzwyczaj niska. Przytem prenumeratorowie 
całoroczni dostają jako premię kalendarz i znaczny 
rabat na innych nakładach X. Hołyńskiego, który od 
lat kilku kieruje wydawnictwem pisemek dla ludu. 
W ostatnim numerze Nowin artykuł wstępny wyka
zuje najlepiej szlachetną, pożyteczną i godną popar
cia tendencyę tych pism.

— Księgarnia K. Prochaski w Cieszynie wydała 
swoim nakładem dzieło p. t. Die hohe Tatra  przez 
prof. K. K o l b e n h e y e r a .  Jestto drugie poprawne
1 pomnożone wydanie tego podręcznego i praktycz
nego przewodnika do T a tr , o którym po wyjściu 
w r. 1876 podaliśmy w Czasie obszerniejszą wzmian
kę. W obecne wydanie weszło kilka nowych zajmu
jących wycieczek w góry, także podróż do Szczawni
cy przez Pioniny. Ponieważ wydane w języku pol
skim przewodniki do Tatr są już przestarzałe i nie
dokładne, przeto turystom udającym się w góry śmiało 
polecić można wydaną na wzór Baieckera książkę 
prof. Kolbenheyera, tembardziej, że opisaną jest w niej 
także obszernie węgierska strona Tatr.

i teaaóti
D ługi wojenne Rosyi.

Wspominaliśmy już często na tem miejscu o 
wpływie, jaki wielkie koszta wojenne wywrzeć mu
szą na finanse rosyjskie, posługując się w tej mie
rze danemi, jakie bieżące wiadomości dziennikarskie 
od czasu do czasu podawały. Mamy teraz urzę- 
downe zestawienie wszystkich aługów rosyjskich, 
powstałych w ctasie wojny tureckiej. Rosya, chcąc 
zyskać przez pr. edłożenie ich kongresowi pozór 
do wymagania wyoagrodzecia ich odstąpieniem pe
wnych części Turcji lub koutrybucyą wojenną, powo
łała dwóch urzędników minister.-twa do Berlina, 
którzy zestawienie pożyczek zaciągniętych w czasie 
wojny uskutecznili. Podług Bieriewoja Wiedomosti 
są one następujące: 40000,000 rubli, pozostałej 
w gotowiznie przewyżki przedwojennego budżetu, 
wypuszczenie 100,000.000 rubli pięcioprocentowych 
asygnacyj bankowych (4ta emisya), zagraniczna 
pożyczka w kwocie 100,000 000 rubli z r. 1877, 
dług skarba państwa zaciągnięty w banku pcó- 
stwowym, który zarząd różue wypłaty uskuteczniał 
w kwocie 448,000 000 rubli, emisya obiigaeyi wscho
dnich w kwocie 200,000,000 rubli, emisya 4'/a 
procentowych asygnacyj skarbowych w kwocie ru
bli 100 000,000, razem więc aż po dz;eó 12 czerwca 
r. b. 988 000,000 rubli. — W sumie tej nie zo
stały oczywiście podanemi uboczne cpcracye fisan- 
sowe, które, jak n. p. pomnożenie papierowej mo
nety w obiegu zostającej, nie mają charakteru bez
pośredniej pożyczki i nie obciążają państwa opłatą 
bieżących procentów i wydatki sięgające poza dzień 
12 czerwca, które jeszcze będą nie małe.

Kongres w regulowaniu terytoryalnego wynagro
dzenia tych kosztów powodował się jedynie wzglę
dami polttycznemi i strategicznemi, co do ułożenia 
się względem icb przewyżki nad wartość zyskanego 
terytoryum, pozostawił wolne pole umowie między 
Rosyą a Turcyą, zaairzegł tylko prawa dawniej
szych wierzycieli Turcyi w ten sposób, że później
sze długi nie mogą naruszać hipoteki dawniejszych.

no. Również wydzielono aktów luźnych 153 sztuk 
z XVI i  1730 sztuk z XVII stulecia, które latami 
uporządkowano.

Adjunkt magistratu P i o t r o w s k i  przedstawił 
•wniosek sekcyi szkolnej, aby Rada przyzoała tejże 
dodatkowy kredyt 750 złr. na wynajęcie lokalu 
w celu pomieszczenia szkoły pierwszej w II pół
roczu 1878 r. Wniosek przyjęto.

Koniec posiedzenia o pół do 7-mej wieczór.

N. Pan nadał bar. Ludwikowi P o s B i n g e r o w i -  
G h o b o r s k i e m u ,  namiestnikowi w margrabstwie 
morawskiem wielki krzyż orderu Franciszka Józe
fa, uznając ponownie jego wierną i znakomitą służbę.

W i e d e ń  9 lipca. O armii okupacyjnej czyta
my w Presse: „Do zajęcia Bośni i Hercegowiny 
przeznaczonych jest pięć dywizyj piechoty, które 
już są postawione na stopie wojennej. Naczelne do
wództwo nad wszystbiemi temi wojskami obejmie 
według zgodnych doniesień dotychczasowy komen
dant w Czechach fmp. bar. Józef P h i l i p p o v i c h  
v. P h i l i p p b e r g ;  obok niego będzie szefem szta
bu głównego pułkownik Leonidas Popp.  Korpus 
okupacyjny składać się będzie z następujących 
wojsk:

Szósta dywizya piechoty, dotychczas w Gracu', 
komendant fmp. Karol T e g e t t h o f ;  szef sztabu 
głównego major Emil G u t t e n b e r g .  l i t a  bryga
da piechoty (27 pułk rezerwy króla belgijskiego) i 
27 batalion strzelców jen.-major Eug. Mii 11 er. 
12 brygada piechoty (pułk 52gi i 79y) jen.-major 
L em  a i cs. 3cia brygada jazdy (pułk 5ty drago
nów i 15ty huzarów) pułkownik bar. Bela S c h ó n -  
b e r g e r .

20ta dywizya piechoty, dotychczas w Osieku, ko
mendant fmp. hr- Wład. S z a p a r y ;  szef sztabu 
głównego major Teodor S e r a c s i n .  39 ti brygada 
piechoty (pułki 38y i 61y) jen.-major K a i f f e l .  
40 brygada piechoty (pułk 39y i 31 bat. strzelców) 
pułkownik D e esy.

7ma dywizya piechoty, dotychczas w Tryeście, 
komendant fmp. książę Wilhelm W i i r t e m b e r g ;  
szef sztabu głównego podpułkownik A lb  or i. 13ta 
brygada piechoty (pułki 16ty i 22gi, oraz 8 bata
lion strzelców) jen.-major S a m e t z .  14ta brygada 
piechoty (pułki 17y i 46y) jen.-major Eugeniusz 
K o p f i n g e r  v. Trebienau.

18la dywizya piechoty, dotychczas w Zadarze, 
komendant fmp. bar. Stefan J o v a n o v i c s ;  szef 
sztabu głównego major S l a m e c k a .  35ta brygada 
piechoty (pułk 32gi i bataliony strzelców 3ci, 7y 
i 19ty) jen.-major S c h l u d e r e r  v. Traunbruck. 
36ta brygada piechoty (pułki 27, 69 i 72gi, oraz 
11 i 33 bataliony strzelców) jen.-major P o p p  v. 
Poppenheim.

28ma dywizya piechoty, dotychczas w Lublanie, 
komendant fmp. Franciszek Littrow; szef sztabu 
głównego major M or a we tz. 13ta brygada pie
choty (pułk 53ci, 17ty pułk rezerwy i 5 batalion 
pionierów) jen.-major S c h a u e r .  14ta brygada pie
choty (9 HO batalion strzelców) pułkownik B r u c k 
ner.

Rozumie się, że w celu zastąpienia tych wojsk 
jako załóg przyjdą do Gracu, Lubiany, Tryestu i 
Zadaru inne oddziały. Oprócz wymienionych dy
wizyj znajdują się na podwyższonej stopie pokojo
wej 16ta dywizya w Sybinie (Hermanstadt), 25ta 
w Koloszu (Klausenburg) i 26ta w Zagrzebia.

K r o n ik  i z a g r a g i s z m
K w a k ó w  10 lipca.

Przejazd przez K r a k ó w  do wód krajowych i 
zagranicznych, który w latach przeszłych zwykle o tej 
porze ożywiał miasto, zeszedł tego lata do jak  naj- 
szczuplejszych rozmiarów. Niepewność chwili i spadek 
rubli złożyły się na tę stagnacyę w podróżowaniu 
naszyoh ziomków z Kongresówki i zabranych pro- 
wincyj, a ci z nich, co w dość także niewielkiej licz
bie, udają się do naszych zdrojowisk, nie zatrzymają 
się, mając kolej zbliżającą ich jednym tchem do Kry
nicy i Szczawnicy. Dawniejsze góralskie furmanki, 
które z Krakowa dowoziły kąpielnych gości do tych 
wód, straciły także całkiem odbyt.

—  Na pomnik P i n s  a IX w katedrze na Waweln 
składka parafian z X. proboszczem w Chorostkowie 
5 złr., w Biskupicach 8 złr. 86 c.

—  Dziś wysłaliśmy na ręce hr. Marassego, sta

że opisy starożytnych pogodzić się dały." Był z te
go uradowany, jak gdyby odkrył Altansydę, albo 
źródła Nilu. Gotów był niemal wołać aa ulicach 
E ureka! jak Archimedes. Ta radość naiwna wta
jemniczyła mnie nieco w życie owych cierpliwych 
szperaczy, oderwanych od rzeczywistości obecnej i 
spędzających dnie od rana do nocy nad spleśma- 
łemi foliałami, niedbając o żadne przyjemności świa
ta o zaspokojenie nawet głodu lub pragnienia. Roz
wiązanie jednej jakiejś zagadki z zamierzchłej prze
szłości jest dla nich rozkoszą, która im wynagra
dza długie lata mozolnej pracy i abnegacyi, gonią 
też za nią równie namiętnie jak chciwcy za zło
tem, ambitni za władzą, Lowelasy za miłosnemi 
tryumfami.

Żałowałem żeśmy następnie zeszli do polityki 
i do wypadków 1831 r. bo uczony nasz ziomek 
ukazał mi się mniej sympatyczny. Żyjąc w książkach 
a nie znając ludzi, wyrobił on sobie pewne wyobra
żenia polityczne i pewne prawidła życia zupełnie 
abstrakcyjne, zbliżające Bię z jednej strony do teo- 
ryi Russa, z  drugiej strony do filozoficznego cyni
zmu Diogenesa. Przykład urzeczywistnionej teoryi 
Russa widział w Słowiańszczyźnie przedchrześciań- 
skiej i już Chrobremu darować niemógł, że na tym 
gruncie tak doskonale przygotowanym do demokra
tycznej uprawy zbudował monarchię szlachecką, na 
obronę której to jednak powiedzieć można przy
najmniej, że ośm wieków trwała i nie bez sławy.

Lelewel oderwany od swoich foliałów i z takiemi wy
obrażeniami o władzy, w powstaniu 1830 r. odgrywał 
znaną rolę, był członkiem rządu narodowego a za
razem prezesem nominalnym tak zwanego Towa
rzystwa patryotycznego i patronem jawnym naj
skrajniejszych dzienników, które wraz z owem to
warzystwem podkopywały Rząd Narodowy i w końcu 
go obaliły, ażeby zestawić wolne pole krwawej a- 
narchii w chwili gdy nieprzyjaciel już zagrażał stolicy.

Nikt jednak Lelewelowi postępowania jego poli
tycznego nie wyrzucał. Żył na wygnaniu otoczony 
czcią swoich i obcych. Ci nawet, którzy najwięcej 
żalić się na niego mogli, widzieli w nim już tylko 
uczonego badacza, którego ogromne i użyteczne 
prace przeważyły szalę jego win politycznych. 
Ale Lelewel nie miał ze swojej strony podobnejże 
wyrozumiałości dla nich. Przeciwnie czas rozszerzył 
był przepaść jaka go od nich dzieliła, wbił on so-

rosty w Krośnie, ostatnią składkę 35 złr. na dotknię
tych głodem w powiecie Krośnieńskim.

—  W sali wykładowej Muzeum teehniczno-prze- 
mysłoweego odbyło się wczoraj pierwsze przedsta
wienie przez p. M. Tietznera przedmiotów niewidzial
nych gołem okiem, za pomocą mikroskopu, powięk
szającego milion razy. Jeżeli nieraz ogłoszenia o 
widowiskach rozmaitego rodzaju więcej obiecują niż 
dotrzymują, to należy oddać słuszność, że w obecnym 
razie zaszedł wypadek wprost przeciwny. Aparat o- 
ptyczny p. Tietznera, oświecony gazem tleno-wodoro- 
dowym, czyli spotęgowanem światłem Drumonta, tyle 
ciekawych i pouczających uprzytomnia cudów przy
rody mikroskopijnej, iż możemy śmiało publiczność 
do liczniejszego niż wczoraj udziału zachęcić. Kropla 
wody rzecznej, w której krąży i igra nieustannie 
cały świat potworków, przedstawiających się oku 
w rozmiarach sporej ręki ludzkiej, okruszyna sera, 
przepełniona krociami stworzeń monstrualnych, zosta
jących w ciągłym, jakimś gorączkowym ruchu, wi
doma krystalizacya soli na powierzchni szkła w sku
tek parowania płynu zawierającego ich roztwór, język 
pluskwy i żądło komara, powiększone do wielkości 
potwornej, i t. d., wszystko to niezmiernie ciekawe i 
w umiejętny i dokładny uwidomione sposób. P. Tie- 
tzner obrał sobie za zawód popularyzowanie tych 
zdumiewających tajemnic przyrody, wielkich w swej 
małości. Sala wykładowa, acz niezbyt obszerna, była 
wczoraj prawie pustą, spodziewać się wszakże należy, 
że dziś i jutro zapełnioną zostanie chociażby przez 
młodzież szkolną, dla której widowiska podobnego 
rodzaju Bą bardzo pouczające.

—  Otrzymujemy następujące pismo:
W wczorajszym Czatie znajduję w artykule Dra 

Warschauera trafną uwagę, że należałoby zbadać 
przyczynę kaliskiej „Judenhetze“ , jak  ją  już nazwały 
nieprzyjazne nam dzienniki niemieckie. Sądzę więc, 
że pożytecznem byłoby zwrócić uwagę na przeszło- 
roczne wypadki w Królestwie Polskiem w czasie sąd
nego dnia. Ponieważ może nie są znane czytelni
kom Czasu, opowiem to, co sam widziałem, zosta
wiając innym uzupełnienie.

Na tydzień może przed świętami żydowskiem1 roz
puszczona była po kraju pogłoska, że w sądny dzień 
będzie „rzeż żydów". Dziwna rzecz, że tylko pod 
rządem rosyjskiem zwykły powstawać takie charakte
rystyczne wieści bez źródła i powodu. Zwykle sły 
szymy: „nowinę", „zapewniano mnie w sekrecie", 
i t. d., i wszelkie baśnie znajdują wiarę.

Żydzi w Warszawie małą stosunkowo zwracali z po
czątku na to uwagę; w gubemii Podlaskiej i Lubel
skiej uważali tylko, czy na targi i jarmarki nie za 
wiele chłopów przybywa. Gdy jednak nadszedł sądny 
dzień, wielu żydów w Warszawie uznało za stosowne 
pozabarykadować mieszkania, przygotować żywność 
na dni parę i pousuwać z pobliża okien wszystkie 
przedmioty mogące uledz potłuczeniu. Inni wreszcie 
udali się do policyi o straż bezpieczeństwa do bóżni- 
nicy przy ulicy Daniłowiczowskiej, co ich, mówiąc 
nawiasem, dużo kosztowało. Pogłoski alarmujące i 
przestrach żydów zwróciły powszechną uwagę i spo 
wodowały, że kilku ludzi wpływowych zwróciło się 
do warszawskich szewców i rzeźników z wezwaniem, 
żeby czeladzi zalecili spokój, bo rząd chce wywołać 
starcie z żydami. To wystarczyło —  żadnego wypadku 
nie było, tylko ulicznicy straszyli tu i owdzie żydów, 
wołając hep! hep! czego sam byłem świadkiem na 
ulicy Długiej. Według poprzednich pogłosek miało to 
być hasłem napadu. Że więc chciano coś wywołać, 
to nie ulega wątpliwości; że jednak w takim razie 
klasa wykształcona może często rozumnym wpływem 
zapobiedz smutnym zajściom, dowiodła Warszawa 
w r. 62 i 77.

O wieściach, że „coś będzie" wiedzieli wszyscy, o 
wpływie uspakajającym —  nikt. Poczciwe klasy 
rzemieślnicze w Warszawie nie dały ucha złym pod
szeptom i spokój nie został naruszony.

Nazajutrz po sądnym dniu nikt nie chciał przy
znać, żeby był dawał jakąkolwiek wiarę pogłoskom 
z przed tygodnia, ale w chwili zapowiedzianej wielu 
czekało, ciekawie „czy też co będzie".

Tyle dla skonstatowania faktów.
—  W sobotę odegranym zostanie letni benefis, tak 

słusznie wysoko cenionego artysty tutejszej sceny p. 
Szymańskiego. Przedstawioną będzie nie grana nigdy 
tutaj komedya Przebudzenie się Lwa, która w W ar
szawie jest od dawna jednym z najświetniejszych po
pisów Żółkowskiego, tak że on ją  u nas wsławił. Głó
wną rolę odegra p. Szymański. Do tego dodanym bę
dzie Zyd w beczce, w którym z grzeczności dla be- 
nefieyanta wystąpi p. Eker.

bie w głowę, że to byli źdrajcy przekupieni i nie 
zdając sobie sprawy z moralnego i materyalnego 
niepodobieństwa, o które się podobne oszczerstwa 
rozbijały, rozpowiadał mi ze szczegółami jak i kie
dy za jaką cenę byli przekupieni i jakie miał kiedyś 
na to w ręku swoim dowody. Mówił spokojnie z o- 
wym uśmiechem szyderczym, który z ust jego nie 
schodził, jak gdyby był najpewniejszym tego co mi roz
powiadał. Przeraził mnie ten ton. Nieprzypuszczałem 
nigdy, ażeby człowiek poświęcony pracy naukowej, 
wyszedłszy z teoretycznych zasad, mógł dojść do 
tak ślepej, tak zapamiętałej nienawiści ku pewnym 
rodakom dla tego jedynie, że postępują podług in
nych przekonań. Możnaby, przekręcając lekko znany 
wiersz fracuskiego poety, wykrzyknąć: „Boże! wieleż 
to może być żółci w du3zy uczonego".

Co do sposobu życia Lelewela, który przypominał 
Diogene3a, jak to nadmieniłem, ten nie czyni mu 
zapewne ujmy, ale trudno też w nim widzieć wiel
ką zasługę z jego strony. Lelewel żył w nędzy bo 
tak mu się podobało. Gdyby był chciał miałby był 
bardzo przyzwoite utrzymanie ze swoich prac, bo 
pracował ogromnie a na każde dzieło zaledwie 
skończone znajdował wnet wydawców. Oto spis 
chronologiczny tych, które dokonał w Brukselli. tak 
w polskim jak we francuskim języku:

1835. Polska odradzająca s ię : Numismatique du 
moyen dge.

1836. Pytheas de Marseille et la geographie de 
sou temps.

1837. Dzieje Polski potocznie opowiadane.
1839. Dzieje Litwy i Mało-Rusi aż do Unii 

z Polską.
1840. Etudes Numismatiques et Archlologiques.
W 1841 r. miasto Bruksella zbywając swoj zbiór

numizmatyczny Rządowi wezwało Lelewela, ażeby 
go skatalogował i ocenił. Nasz uczony za;ął się tą 
pracą gorliwie i rok cały nad nią strawił.

1844. Wydał w tłumaczeniu francuskim: Polska 
odradzająca się z dodatkiem obszernej rozprawy 
pod tytułem: Consideration sur 1’łta t politique de 
Vancienne Pológne et sur 1'histoire de son peuple 
2 tomy. Od tego roku zaczyna Żupański wydaw
nictwo jego dawniejszych rozpraw, rozbiorów, tu
dzież dzieł nowych jak „Polska średnich wieków 
i inne".

Jednocześnie z temi dziełami większych rozmia-

— Zwiedzaliśmy w tych dniach nową rzezalnię 
miejską, która się buduje na Grzegórzkach. Już z da
leka uderzył nas widok niezwykły, liczne gmachy 
bowiem składające rzezalnię, przedstawiają się z wiel
ką kokieteryą, zdawać by się mogło ze się zbliżasz 
do jakiegoś wzorowego gospodarstwa holenderskiego; 
istne to małe miasteczko, przy budowie którego za
równo miano wzgląd na estetykę jak  na prakty- 
czność. Wszystko tu wybudowane z cegły, z dobrym 
smakiem, całość otoczona raurem niby forteca. We
wnątrz stajnie, rzezalnie, osobne na każdego rodzaju 
ofiary przyszłości; nad bramami głowy wole i świń
skie mówią gdzie i jakie odbywać się będą egzeku- 
cye; piękny dom dla administracyi. Słowem świat o- 
Bobny przeznaczony na najniezbędniejszą potrzebę te
go większego, który go otacza, na potrzebę starego 
Krakowa, który od trzech lat odnawia się, przeista
cza tak, że się niemal doczekał drugiej każmierzo- 
wskiej pod tym względem epoki. W tym na nowo 
zbudowanym Krakowie, rzezalnia niewątpliwie zajmie 
jedno z niepoślednich miejsc, i w całem tego słowa 
znaczeniu połączy w sobie utile du lci; bo nawet o- 
fiary przeznaczone na rzeż, będą przed śmiercią uży
wać tam niezwykłego u nas konfortu. Komu miły 
Kraków, kogo obchodzi jego przyszłość, temu radzi
my spacerem pójść obejrzeć budującą się, a raczej 
już wybudowaną, rzezalnię, a z pewnością przyje
mnego dozna uczucia.

— Zgoda  (organ towarzystwa „Dorsze Szulom"), 
wychodząca we Lwowie, podaje w gorących słowach 
i obrazowo opis znanych wypadków kaliskich, 1 koń
czy wyborny swój artykuł słowy, które z prawdzi- 
wem przytaczamy zadowoleniem: „Zawistnem okiem 
patrzył rząd moskiewski na uczucie bratniej zgody, 
co od r. 1861 od pamiętnych dni warszawskich, 
coraz ściślejszym węzłem łączyło żydów z całą lu
dnością. Jakże dlań pożądaną być może każda spo
sobność zakłócenia owej zgody, będącej kamieniem 
węgielnym pomyślności kraju, losów ojczyzny! Cieszą 
się Moskale z wypadków kaliskich — ale zasmuciły 
one każdego zacnego i kraj miłującego człowieka, a 
szczerzy patryoci, powinni się starać jaknajrychlej 
zabliźnić obopólne rany, zatrzeć nawet wspomnienie 
smutnych wypadków i zapobiedz ponowieniu się ich 
kiedykolwiek."

—  K r o s n o  7 lipca.
Dnia 29 czerwca, b. r. odbył się tu festyn ludo

wy na korzyść Towarzystwa ochotniczej Straży ognio
wej z którego po odtrąceniu kosztów urządzenia 
w kwocie 91 złr. 29 ct. czysty dochód wynosił 62 
złr. 26 c., która to kwota złożoną została w kasie 
Towarzystwa straży ogniowej. Publiczność wzięła li
czny udział w festynie, urządzonym starannie przez 
komitet, a p. Skrzyński w Krościenku pozwolił lasu 
na festyn i sam się przyczynił do jego urządzenia.

—  R z e s z ó w  dnia 6 lipca.
( W .L .) Od 19 czerwca do 1 lipca odbywały się 

w tutejszem wyższem gymnazyum ustne egzamina doj
rzałości. Komisyi egzaminacyjnej przewodniczył dele
gat Rady szkolnej krajowej p. Marceli Studziński. Do 
ustnego egzaminu przystąpiło 46 uczniów publicznych 
1 prywatysta, 1 externista. Z uczniów publicznych o- 
trzymali świadectwo dojrzałości: Rudolf Ais, Wiktor 
Armhaus. Józef Bacior, Leon Barański (z odznacze
niem) , Jan Błotnicki, Wincenty Dobrowolski, Emil 
Drobner, Józef Drozd (z odznaczeniem), Piotr Drze
wicki. Stanisław Gałzfoshi, Józef Glatzel, Józef Idziń- 
ski. Henryk Kapiszewkki (z odznaczeniem), Ludwik 
Kozłowski, Ignacy Kułakowski, Ludwik Ligięza, Piotr 
Łastawiecki, Julian Łukaszkiewicz, Jan Mazanek (z od
znaczeniem), Leopold Mazurek, Jan Moskwa, Włady
sław Naworol, Kazimierz Nawrocki, Samuel Nenfeld, 
Józef Pelc, Stanisław Rydel. Stefan Runge, Edward 
Scheuer, Stanisław Szostakiewicz, Mieczysław Turo- 
wicz, .Takób Uiberall, Kazimierz Zgórski, Ludwik Z ię
ba (z odznaczeniem), Aleksander Kocaj (z cdnacze- 
niem) 4 pozwolono poprawić egzamin z jednego przed
miotu po wakacyach, 4 cofnięto na '/ ,  roku, 2 na 
rok, 1 bez terminu, 1 °d egzaminu odstąpił. P ły 
wałyście pozwolono poprawić egzamin z jednego przed
miotu po wakacyach, externistę cofnięto na rok.

—■ Pewien właściciel ziemski w Królestwie Pol
skiem, widząc nierogaciznę w szkodzie, chwycił za 
strzelbę, strzelił i ugodził śmiertelnie zwierzę naru- 
rusząjące własność. Pozwany skazanym został na ka
rę 25 rubli. Po odczytaniu wyroku zaprotestował, 
mówiąc: „ Jakto ? Wiera Zasuliczówna strzeliła i raniła 
jenerała Trepowa i została uniewinnioną, a ja  miał
bym być karany za świnię?!"

—  Brat Papieża Leona XIII ex-jezuita Don Giuseppe 
Pecci zamieszkuje, jak  donosi Italie, od pewnego czasu

rów pisał artykuły i rozprawy to po polsku, to po 
francusku do różnych przeglądów uczonych i enfcy- 
klopedyj. Na żądanie ś. p. Bobrowicza napisał trzy 
wielkie rozprawy do nowego wydania Niesieckiego.

W r. 1848 zastałem go nad dwiema pracami 
w języku francuskim: »Glographie des Arobesu, 
która już była ukończona i mapy tylko do niej ko- 
loryzował. Wyszła w r. 1851 w 2 tomach: „Oho- 
graphie du Moyen dgeu, którą powolnie od kilku
nastu lat już układał, lecz dopiero w 1857 wydaną 
została w 4 tomach.

Jakimże sposobem przy takich pracach, wycho
dzących na świat jedna po drugiej, i z których 
każda rzucała żywe światło na jakąś ciemną stro
nę ubiegłych wieków, jakimże sposobem zarabiał 
tyle tylko, żeby z głodu nie umrzeć? Na to odpowiem 
jednym przykładem cen jakie sam naznaczał za 
swoje prace. Gdy skatalogował, opisał i ocenił 
zbiór numismatyczoy miasta Bruxelli, prosił go 
Magistrat ażeby sam oznaczył cyfrę honoraryów 
jakie mu się należą- Otóż Lelewel policzył sobie 
1-go franka za dzień; więcej pomimo nalegań Ma
gistratu przyjąć nie chciał, i za cały rok pracy 
wziął wszystkiego około 300 franków, bo święta 
nie wchodziły oczywiście w jego rachunek.

W podobnymże stosunku kazał sobie płacić wy
dawcom za swoje dzieła, z czego wynikło że oni 
zarabiali po kilka lub może kilkanaście tysięcy 
franków na każdem wydaniu, a on żył jak nę
dzarz, obywał się bez ognia w zimie i żywił się 
głównie mlekiem, serem i chlebem, których zapa
sik na cały dzień kładł na półce Bwojej bibliote
czki między książki, czasem dodawał do tego ja
kąś mięsną potrawę, lub kawałek ryby. zawsze na 
zimno. Raz na tydzień pozwalał sobie filiżankę ka
wy, którą brał z szynkowni na dole, a w lecie gdy 
był spragniony szedł na miasto w bluzie po bu
telkę piwa „faro".

Rano obsługiwała go stara wiwandierka polska, 
jeszcze z czasów wojen napoleońskich. Chlubiła się 
ona że hsiążę Józef w bitwie pod Lipskiem wypił 
z jej flaszy ostatni kieliszek wódki, poczem się 
rzucił w Elstrę. W 1831 r. wróciła do swojego 
dawnego rzemiosła i wyszła z wojskiem za grani
cę. Ta wysłużona wiwandierka była największym 
zbytkiem Lelewela. Pomimo całej filozofii swojej 
niepotrafił się wdrożyć do zamiatania samemu swo

jej izby i słania swego łóżka. Zresztą żył biedniej, 
jak to widzieliśmy, niż najbiedniejszy wyrobnik 
bruxelski, a że to była bieda dobrowolna, łatwo 
pojąć że żadnej pomocy od bogatszych współziom
ków nie przyjmował, że ją nawet z dumą odpy
chał. Znana jest dosyć powszechnie anegdota o tym 
piecyku żelaznym, który jedna z dam naszych ka
zała w czasie nieobecności jego postawić w biednej 
nieogrzanej izbie, gdzie pracował i sypiał, a on 
wróciwszy do domu natychmiast go za drzwi wy
rzucił. Wiadomo także że dopiero na wymagania 
usilne gospodarza domu w zmowie z tą damą, ze
zwolił ażeby przeprowadzono rurę z sąsiedniego 
pieca przez jego izdebkę. Ta jedna rura ogrzewała 
go w zimie, ale ogrzewała nieźle, bo będąc u nie
go w grudniu nie czułem wcale zimna. Również 
trudno było uprosić go żeby przyjął śniadanie lub 
obiadek. Czynił to tylko dla dawnych przyjaciół, 
których już niepodejrzywał że go zapraszają li tyl- 
lko z litości, i z którymi pragnął się nagadać. 
Łatwiej go było skusić ponętą kawy, którą bardzo 
lubił, jak większa część ludzi pracujących umysło
wo, lecz przyjąć pomoc rzeczywistą od drugich, 
choćby od szczerych przyjaciół, było dla niego rze
czą najwstrętniejszą, nawet gdy już był umierają 
cym. W rzeczy samej, w 1761 r. wielki badacz 
już wówczas 75-cio letni starzec, zapadł na choro
bę, która go w krótkim czasie porwać miała. Na 
wiadomość o tem, i wiedząc przytem że jest po
zbawiony wszelkiej pomocy lekarskiej Dr S. Gałę- 
zowski uczrń jego z uniwersytetu wileńskiego i 
EuBtachy Januszkiewicz, pospieszyli do Bruxell: z po
stanowieniem, ażeby go koniecznie wywieść do Pa
ryża do domu zdrowia Dra Dubois, ale musieli się 
uciec się do fortelu subtelnie obmyślanego, aby go 
do tego nakłonić. Powiedzieli mu że wydawcy zro
biwszy grube pieniądze na jego dziełach, powodo
wani uczuciami sprawiedliwości, wdzięczności, czci 
dla niego, nie mniej jak własnym swoim interesem, 
który każe im troszczyć się o życie i zdrowie tak 
użytecznego im pracownika, przesłali komitetowi 
polskiemu pewną sumę na jego kuracyę. Na takie 
zapewnienia kilkokrotnie powtórzone, dał się na- 
koniec Lelewel wywieść do Paryża, lecz przyjecha
wszy do domu Dra Dubois, gdy zobaczył pokój 
przeznaczony dla niego, przyrządzony z pewny rn 
konfortem, to jest z ws;elkiemi wygodami pcłączo-

nemi z elegancyą, zaczął się na nowo zżymać, 
niechcieł w tym pokoju zostać, wołał że mu chcą 
czynić jakieś łaski, których on niepotrzebuje i nie- 
przyjmuje, trzeba było znowu Gałęzowskiemu i Ja
nuszkiewiczowi twierdzić uparcie, że cały ten kon- 
fort jest opłacony zarobionemi przez niego pie
niędzmi, które wystarczą mu przynajmniej na dzie
sięć lat wygodnego życia. Uwierzył w kcńcu temu 
i został w owym pięknym pokoju, lecz nie prze
stał sarkać na niepotrzebny zbytek jaki mu narzu
cają. Niedługo niestety używał go, bo w trzy dni 
po przyjeździe do Paryża umarł na wygodnem łó
żku Dra Dubois.

Ogromna popularność, jaką sobie pozyskał, przy 
końm życia jego dopiero okazała się w pełnem 
świetle. Człowiek ten, który żył tak biednie, skoń
czył, rzeo można, tryumfalnie. W Bruxelli cała 
prawie ludność rzemieślnicza odprowadzała go z do
mu do dworca kolei żelaznej, uważając go za pa- 
tryarchę demokracyi. W dworcu hołd mu składa
ły deputaeye młodzieży uniwersyteckiej z Bruxelli, 
Gandawy, Lowanium, Leodium. Rodacy obecni 
w Bruxelli byli tam wszyscy zgromadzeni i żegnali 
go z czcią i głębokiem rozrzewnieniem, a w Pary
żu na miejsce wiecznego spoczynku odprowadzili 
go najznakomitsi uczeni Francyi, oraz wszyscy emi
granci przebywający w tej stolicy.

Nie do mnie należy oceniać w Lelewelu niespra- 
cowanego badacza przeszłości na tak rozmaitych 
polach, ale wolno mi 3treścić w kilku słowach 
szczerych wrażenie jakie na mnie sprawił ten czło
wiek. Lelewel był zagadką, której słowem bodaj 
czy nie była wielka duma ukryta pod pozorami 
dobroduszności, demokracyi i abnegacyi najwyższej.

Umieściliśmy szereg wyjątków z wspomnień niniej
szych, które niebawem mają się ukazać w całości 
w wydaniu p. J. K. Źupańskiego w Poznaniu. Autor 
udzielił nam tylko niektóre ustępy z dzieła, które bę
dzie obejmowało cały obraz emigracyjnego życia. Treśó 
ich epizodyczna dozwalała nam je  umieszczać częścio
wo w pewnych odstępach. (Przyp. Red.)
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Wiedeń 7 lipca.

Jakkolwiek dzieło, które kongres berliński z tak 
niesłychanym pospiechem skleja i wytwarza, może 
z niejednego punktu widzenia zasługiwać na kry
tykę i ostrą naganę, sferom finansowym, a szcze
gólnie spekulacyjnym, przypada ono zupełnie do 
smaku. Te sfery pragną przedewszystkiem pokoju, 
raz aby nie doznawać w swych operacyach żadnej 
przeszkody, powtóre w nadziei, że jak to w osta
tnich czasach zwykle bywało po wojnie, nadejdzie 
znowu czas „Grftndungów" i giełdowego szwindlu. 
Gdy zaś ten pokój można już teraz uważać jako 
zapewniony, nie można się dziwić, że zwyżka, pod
trzymywana przez różne konsorcya, robi coraz wię
ksze postępy i po trosze ogarnia wszystkie na kurs- 
cetlu napisane wartości; kto wie, jeżeli tak dalej 
pójdzie, czy banki nie powrócą do wzięcia i za
szczytów. Szczęśliwy i nadspodziewanie gładki 
przebieg likwidacyi miesięcznej w Paryżu i na tar
gach niemieckich zachęcił także giełdy do trwania 
w przyjętym od pewnego czasu kierunku i choć 
papiery, które wedle panujących tu i owdzie zwy
czajów, doszły już do nad miarę wysokich kursów, 
nie słychać, aby się gdziekolwiek kontrmina utwo
rzyła. O czem również nie słychać, to aby publi
czność kupowała; paryzkie pismo finansowe, które 
w tej chwili otrzymałem, donosi, że tamtejszy śre
dni kapitał, korzysta z wysokich cen i renty sprze
daje w bardzo uzasadnionej nadziei, że je później 
potrafi nierównie taniej odkupić. Wspomniony ty
godnik, choć pisany pod wrażeniem wiadomości po
kojowych i tryumfów Wystawy Powszechnej, prze
widuje nieuniknioną katastrofę giełdową. Tę oba
wę można dzielić co się tyczy Paryża, lecz i in
nych targów nie wyłączając Wiednia. Konsorcya 
fabrykujące zwyżkę i kursa, zadają gwałt targowi 
odosobnionemu i wcale nie opływającemu w pie
niężne środki, lecz to je wstrzymuje od prowa
dzenia dalej roboty, którą między siebie podzieliły.
I tak, przeważnie miejscowe zajmują się pchaniem 
w górę akcyj naszych instytutów finansowych; 
w Berlinie utworzyło się konsorcyum dla rent au- 
stryackiej i węgierskiej, które skutkiem tego w o- 
Btatnich dniach nieco podrożały, lubo z powodu 
możebnych emisyj nowych, nie mają na teraz rze
czywiście kupujący klienteli; Anglicy przypomnieli 
sobie raptem zaniedbane od dawna akcye kolei 
Czerniowieckiej, które wprawdzie mogą bydź war
te po 135 złr., lecz po tym bursie już stoją wyżej 
od gwarantowanych obligacyj IV seryi tejże samej 
kolei, go jest po prostu anomalią i nonsensem. 
Nareszcie w Frankfurcie n. M. zawiązało się kon- 
sorcyum dla akcyj kolei austryacko - węgierskich, 
Bzczególnie t  z. młodszych, a jak dotąd, operuje 
z dobrym skutkiem, choć wykaz dochodów majo
wych nie przedstawia zbyt świetnego obrazu.

W porównaniu z tymże miesiącem roku zeszłe
go, dochody powiększyły się w maju r. b. o 193,768 
złr., czyli o niespełna 1 % #; (na kolejach wspól
nych dochody były mniejsze o 349,219 złr., na au- 
stryackich zaś były większe o 346,125 złr.. na wę
gierskich o 193,768 złr ) Ale ponieważ ogólna sieć 
urosła z 17,302 do 17,828 kilometrów, przeto in- 
trata kilometryczna wynosząca 915 złr. w przecię
ciu, była mniejsza o 17 złr., czyli o l*/9#  od in- 
traty majowej 1877 r. Prawda, że dochody w pię
ciu pierwszych miesiącach r. b. były lepsze niż 
w odpowiednim peryodzie roku zeszłego; na kole
jach wspólnych zmniejszyły się o 24,800 złr., lecz 
za to powiększyły się na węgierskich o 479 588 złr. 
W tej ostatniej sumie kolei Arcks. Rudolfa figuru- 
ruje z 117,993 złr. W roku zeszłym ta bolej, któ
rej opis winienem dokończyć, miała dochodu brutto 
3,975,719 złr. w banknotach i 2,956 złr. w sre
brze; gdy koszta ruchu, administracyi, etc. wyno
siły 2,775,803 złr. w banknotach i 792 złr. w sre
brze, zostało nadwyżki 1,199,917 złr. w bankno
tach i 2,164 złr. w srebrze, czyli, po kursie prze 
Ciętym 109,55, 1,097,578 złr. w srebrze, co czyni 
o 402,570 złr. w srebrze więcej niż w 1876 roku.
0  tyleż więc mniej, czyli tylko 4,964,213 złr. w sre
brze musiał skarb dopłacić dla uzupełnienia gwa
rantowanego dochodu; zaś wierzytelność skarbowa 
z tego tytułu narodu wynosi wraz z zaległymi pro
centami 38,930,577 złr., czyli przeszło dwie trze
cie części akcyjnego kapitału.

Znacznie korzystniej przedstawia się ten stosu
nek u kolei Ces. Franciszka Józefa, która jest 
siecią, mającą 717 kilometrów zbiorowej długośzi,
1 która została koncesyonowaną 11 listopada roku 
1866. Kapitał nakładowy z początku wynosił złr. 
81,576 000, lecz w miarę przedłużenia sieci, oraz 
powstających różnvch historyj i potrzeb, został pod
niesiony do 95,976,600 złr. w srebrze, z których 
42,416,600 złr. w akcyach, a reszta w obligacjach; 
oprócz tego ma kolej w mowie będąca 3 400 000 
złr. bieżącego długu i 2,600,090 złr. różnych kre- 
dytorów. W roku 1877 dochody brutto wyniosły 
7,779,728 złr., wvdatki na ruch, administracyą 
i t. d. razem 4,979.623 złr., (56,64# od intrat), 
a zatem pozostało 2.799.905 złr. czystego dochodu 
w banknotach, czyli 2,617,751 złr. w srebrze, czyli 
© 138,685 złr. w srebrze więcej, niż w 1876 roku. 
Skarb miał więc do dopłacenia 2 294,158 złr. do 
gwarantowanego dochodu, skutkiem czego jego wie
rzytelności z tytułu subwencyi wynosi wraz z pro
centami 15,157,880 złr., czyli około trzy ósme czę 
ści akcyjnego kapitału. , .

Kolej Wschodnia Ces. Elżbiety, należąca do rzę
du największych i najważniejszych sieci przedli- 
tawskich, dzieli się na starą sieć. mającą 428 */a 
kiiometrów, na nową sieć, mającą 436*/s kilometrów 
i na niegwarantowane linie, mające 79 kilometrów 
długości; oprócz tego spółka ma w exploatacyi 
37 %  kilometrów kolei skarbowych (Braunau-Strass- 
walchen). Linie były stopniowo koncesyonowane, 
począwszy od 1865 aż do 1870 roku. Kapitał za
kładowy składa się z 42,000,000 złr. w akcyach 
I emisyi (z tych 22 627 sztuk zostało w 1069 r. 
wydanych na spłaoenie forszusów skarbowych, złr. 
z 10 000,000 w akcyach II, i 16.000 000 w akcy
ach III emisvi; po drugie z 15,750,000 złi. poży
czonych od Zakładu kredytowego (ztąd powstały 
losy kredytowe; nareszcie z 87,782000 złr. w o- 
bligacyach, razem przeto kapitał wynosi 171,533,000 
złr., z czego 68,000,000 w akcych. W 1877 r. do
chody brutto wyniosły ogółem 14,893,5bo złr. (o 
1,977,727 złr. więcej, niż 1876 r.) wydatki złr. 
6 994,503, (o 933,659 złr. mniej, niż 187b r.) a 
zatem pozostało 7,899,060 złr. czystego dochodu. 
Na starej sieci głównie powiększyły się dochody, £ 
mianowicie tak dalece, że kiedy w r. 187b *KarD 
musiał dopłacić 626,342 złr. do gwarantownego 
dochodu, stara sieć dała po spłaceniu wszelkich 
procentów w r. 1877 363,386 złr. nadwyżki. Dla 
uzupełnienia zaś gwarantowanej intraty na stare} 
sieci, skarb miał do dopłacenia tylko 2,162,400 
złr. kiedy w r. 1876 dopłacił 3,261,236 złr. Skut
kiem tego wierzytelność skarbowa z tytułu gwa- 
rancyi wynosi wraz procentami 5,997,890 złr. Ten

stosunek (nie mówiąc o kolei Karola Ludwika) jest 
korzystniejszy niż u innych kolei gwarantowanych 
Przedlitawii. Przepraszam, że dokończenie prze
glądu muszę znowu do następnego listu odłożyć.

Wiedeń 9 lipca.
-r- Na dzisiejszy targ na n i e r o g a c i z n ą ,  spędzo

no towaru lekkiego 1327 sztuk, średniego 871 szt., 
ciężkiego 946 sztuk, razem 3144 sztuk, czyli o 382 
sztuk mniej niż przed tygodniem. —  Targ dzisiejszy 
odznaczał się dziś niezbyt wielkiem, w cale niezwy- 
klem jednak w ostatnich czasach ożywieniem. To 
też ceny, które we czwartek zeszły doznały zniżki, 
dziś znów się podniosły. —  Płacono: towar lekki 
34 —  40 z łr ., średni 43 —  45 z łr ., ciężki 45 — 
47 złr. za 100 kilo żywej wagi.

W i e d e ń  9 lipca.
/ \  O kow ita — Na naazem targowisku o no

wych transakcyach nic nie doszło do wiadomości, no
tujemy nominalnie 33 — 33'25 zlr. P e s z t ,  8 lipca: 
— złr. W r o c ł a w ,  8go lipca: na lipiec 51'20 mrk. 
of., na październik-listopad 5 1 2 0  mrk. o f . — S z c z e 
cin,  8go lipca w miejscu 51-80 mrk., na lipiec-sierp. 
51-20 m rk., na sierp.- wrześ. 51-40 mrk. —  B e r  
l in,  8go lipca w miejscu 53-10 mrk., na lipiec sier
pień 5 2 —  mrk., na sierpień - wrzesień 62 30 mark., 
na wrzesień-pażdziernik 51-70 mrk. —  P a r y ż ,  8go 
lipca na ten miesiąc 58 50 frk ., na sierpień 58 50 
frk., na wrześ.-pażdż. 57 50 f r k . — T e n d e n c y a  o- 
g ó l n a  chwiejna.

A l a n a  — W i e d e ń ,  9go lipca. Z dworca aa 
60 kiio a cłem 9-70 złr. —  T r y  e s  t ,  8go lipca 
za 100 kilo bez (da 14-'/* złr. —  B r e m a ,  8go 
lipca za 50 kilo 10-60 mark. —  H a m b u r g ,  8go 
lipca w miejscu 10-50 mark., na lipiec 10-50 m ark., 
na sierpień - grudzień l i -— mrk. —  A n t w e r p i a ,  
8go lipca za 100 kilo 25V2 f rank.— N o w y  J o r k ,  
8go lipca 10 ł/8 ct. pap., —  w F i l a d e l f i i  10%  et, 
pap. (za galonę == 2,8 kilo, czyli 38 litra). — T e n 
d e n c y  a o g ó l n a  bez zmiany.

W i e d e ń  8 lipca.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

1555 szt., węgierskich 1967 szt., niemieckich 380 
szt., razem 3903 sztuk.

Galicyjskie płacono od 51, 52% , 53 do 54%  złr., 
węgierskie od złr. 50, 56 do 57 złr., niemieckie od 
53 do 55 złr., wszystko sprzedano.

Wilhelm Amirowicz.
Caffś StirbUk.

ślintie, balsamy, sole, żywicę, zioła i korzenie; podciąganie 
więj kropli moich pod rubrykę sekretnych „arkanów- uwa
żam za podkopywani* mojej długoletnią praktyką zdobytej 
popularności na szfcodj mojego środka. Nie starałem się o 
sekret, wjęc szanowny Dr profesor Fudakowski nie miał co 
kruszyć analbą, tylskrod analizowanesro przedmiotu, gdyż 
w każdym rań * dla ogółu cierpiących jest zupełnie obojętną 
rzeczą z czego się środek składa, byleby był zdrowym i ska 
tscznym. . . . . .

„O doświadczonej skuteozności kropli amerykłńJkich m e
go wynalazku. które wyrobUy so de prawo obywatelstwa pra
wie w całej Europie, najlepiej św adczy ich rozgłos, uznanie 
pobliczne i wreszcie zaszczytne znaki honorowe, świadectwa 
puważnych osób i ins^ytucyj. które z nich korzystały. Zdro 
we pokarmy ssm s osob ie  dsją świadectwo, tak samo i środ
ki pożyteczne wyrabiają sobie whściwe u manie i nie po
trzebują sie lfikać pocisków tego rodzaju.

.Szanowni sprawozdawcy nie powinniby zbyt lekkomyślne 
zabierać si§ do uoiesznego „nadkruizenia" dobrze zasluzo- 
nsgo rozgłosu, jeżeli nie chcą być posądzeni o służenie kon
kurencyjnej spekulacji. Nie wygłaszałbym zalet i praw me 
mu wynalazkowi służących, gdybym nie był dotknięty t  m 
iekceważeniem i wprowadzaniem w błąd publiczności.

(1705) Hipolit Majewski“.
„Wynalazca kropli amerykańskich od bólu zębów*.

*l-8Zł56LĄl) FOUTYCZŃY.

mtisśczi

Wykaz dochodów 
Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.

Od 21go do 30go 
czerwca 1878 r.

Od Ig o  stycznia 
do 20 czerwca

KrakówI.wów

Razem

Od 2 Igo do 30go  
czerwca 1877 r.

Od Igo  stycznia  
do 20 czerwca

Razem

1878

złr.

277,887

4,276,710;

Lwów- Brody 
Podwołoczys.

złr.

85,150

1,235,772

Razem

złr. | c. 

363,037 94

5,512,482 78

4554,597]42| l,320,923j30| 5,875,520172

1877
złr.

289,096

4,140,406

c. złr. c. złr.

85,849

1,008,720

4,429,502|51| 1,094,570|04 5,524,072|55

374,945

5,149,127

Przyjechali do Krakowa od d. 8 do 9 lipca.
HOTEL KRAKOWSKI. K. Czerwiński ze Lwowa, 

M. Romanow z Chocimia, M. Zerygiewicz z Szyszko
wa, J. Kamieński z Rosyi, X. A Pochowski ze Lwo
wa, E. Sommer i K. Uhle ze Lwowa, F . Piotrowski 
z Warszawy, Dr Z. Pilecki z Rosyi, A. Lange, G. 
Paprocki z Warszawy, B. Zatorski z Kongresówki, 
A. Skrzyński z Sącza, O. Ambroziewicz z Łańcuta.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. 8. Kwa- 
piński z Warszawy, A. Bajkowski z Żmigroda, Wac. 
Mroczkowski z Tarnowa, A. Opuchlak ze Lwowa, P. 
Niedzielski z Bochni, E. Łapiński z Warszawy, St. 
Zapalski z Kongresówki, Alit. Adamski z Piaskowej 
Skały, R. Sobolewska z Warszawy, H. Piep z Wie
dnia, F . Zandler ze Stryja, B. Jabłoński z Warsza
wy, W. Baranowska, W. Woszyńska z Kongresówki

N A D E S Ł A N E . (1606 1-3)

O r  A D A M  Ń W I H N H I
lekarz zdrojowy w I w o n i c z u ,  ordynuje tamże przez 

ciąg całego sezonu.

Z powodu, że „krople amerykańskie od bólu zę
bów" sprzedają w Krakowie, Lwowie i innych mia
stach naszego kraju, i krople te wszędzie używają 
dobrej opinii, powtarzamy artykuł z Gazety War
szawskiej.

„W Nr. 127 „Kuryera Warszawskiego" z r. b., sprawoz
dawca podający wiadomość o odbytem w dniu 23go maja 
r. b. posiedzeniu w Towarzystwie Lekarskiem, wyraził się, 
iż w żywej dyskusyi Dr prof. Fudakowski .dobrze nadkru 
szył sławę kropli amerykańskich od bólu zębów*.

„Sprawozdawca zapewne nie bez intencyi sprawienia ko
muś zazdrosnemu pewnej przyjemnośoi, a może nawet z u 
krytym zamiarem szkodzenia mojemu wynalazkowi zamieścił 
wyżej przywiedzione wyrazy, chciał uczonemu doktorowi Fu 
dakowskiemu, narzucie woale nie naukowe zamiary, o ile 
bowiem z dokładnych sprawozdań przekonać się misno, Dr 
Fudakowski mówił tylko o analizie chemicmej, która jako
by. sól i arak w kroplach amerykańskich wykryć miała; — 
a jakkolwiek stanowczo twierdzimy, że analiza ta nader nie
dokładna być musiała, gdyż już sam zapach przekonywa, że 
skład kropli przezemnie wynalezionych wcale nie jest tak 
prostym, arak bowiem odznaczający się właściwym sobie 
charakterystycznym zipachem. w pomięszaniu z bezwooną 
solą kuchenną przez każdego byłby poznanym, przecież po
mimo to, nie przypuszczamy, żeby Dr Fudakowski wzmian
ką o tej analizie zamierzał .kruszyć*, jak mówi korespon
dent, sławę moich kropli Jeżeli mają one taką sławę, to za
pewne przypisać ją nal ży uznanej dobroczynn»j skuteczno
ści w uśmierzaniu najdolegliwszego bólu, a sława ta nie 
z tajemniczości środka, którego skład nigdy przezemni# u- 
krywanym nie był, lecz z jego dzielności wynika.

„Nie od wczoraj znane są cierpiącym na zęby, amerykań
skie krople; nie zjawiły się one pod jakąś tajemniozą osło
ną, bo od lat wielu rada medyczna w Petersburgu mając 
sobie przedstawione stosowne doknmenta przez departament 
medyczny, na pełnem swem posiedzeniu udzieliła mi pozwo
lenie na wyrób i sprzedaż amerykańskich kropli. Krople te 
analizowane były przez znanych w świecie uczonym chemi
ków, iak Dra Trappa, prof, petersburskiego uniwersytetu, 
Dra Kleczyńskiego c. k. przysięgłego chemika w Wiedniu, 
a także Dra Wernera dyrektora analityczno-ohemicznego la- 
boratoryum i politechnicznego instytutu w Wrocławiu, a re
zultaty badań tych uozonych przedstawiałem komitetom roz
maitych międzynarodowych wystaw, w których brałem u- 
dział, departamentom medycznym, a także i innym władzom 
i instytucjom w kraju i zagranicą, gdy tego odemnie żąda
no. Wymienieni przezemnie chemicy wydali opinię, że ame
rykańskie krople mego wynalazku nie posiadają w sobie ża
dnych szkodliwych substancyj, ale tylko do zdrowia poma
gające części Bkładowe; jako to: olejki lotne, wyciągi ro-

- „ m e itd tgrajksm .

Berlin 9 lipca. Biuletyn o godzinie 10 ra
no: Siły Cesarza do tego stopnia się wzmocniły, 
iż mógł z dobrym skutkiem probować wejścia na
schody .

P a r y ż  8 lipca. Ajencya Havasa donosi z Al
gieru, że zaprzeczają wiadomośai o śmierci ce
sarza Marokańskiego. Stan jego zdrowia pole
pszył się.

Londyn 8 lipca, Anglia natychmiast obejmie 
Cypr w posiadanie. Wolseley mianowany admini
stratorem wyspy.

Londyn 9 lipca. Depesza Salisburego do La- 
yarda z 30 maja brzmi: Jawnem jest że Rosya nie 
zechce odstąpić w punkcie zastrzeżeń traktatu z San- 
Stefano co do Batura i twierdz na północy Ara- 
ksesu. Rząd angielski niemoże na te zmiany pa
trzeć obojętnie, gdyby nawet Anglia miała przeko
nanie, że Batum i Ardahan nie będą punktem wyj
ścia dla emisaryuszów do intryg, za któremi wkro
czyłaby armia najezdnicza. Niemniej jednak posia
danie tych twierdz, wywołałoby ze strony Rosyi 
silny wpływ na rozćwiartowanie Turcyi azyatyckiej. 
Najpewniejszym środkiem rzeczywistego zapewnie
nia trwałości panowania Turcyi w Azyi, któreby 
wtedy dopiero było istotnem, gdyby anektowane 
przez Rosję części terytoryów odzyskane zostały, 
jest odtąd zobowiązanie się ze strony mocarstwa dość 
silnego do spełnienia tegoż, że każde najście ro
syjskie na terytoryum tureckie orężem odparte zo
stanie. Bliskość oficerów, a jeżeli potrzeba wojsk 
angielskich byłaby najlepszem ubezpieczeniem, a 
wyspa Cypr wydaje się najwłaś ci wszem miejscem 
w tvm celu. Depesza Salisburego stwierdza dalej, 
że Cypr i nadal stanowić będzie część ottomańskie- 
go państwa, że nadwyżka dochodów do skarbu Suł
tana oddawaną będzie. W końcu wzywa Salisbury 
Layarda, aby zaproponował Porcie wiadomą kon
wencję. W d. 5 lipca doniósł Layard, że dotycząca 
konweneya przez niego i Safweta podpisaną zo
stała. ___________________ _

Dziennik Poznański podaje dziś w całośći bez 
uwag berlińskie Expos6 polskie. Gazeta Narodo
wa podaje całe ExposS w jednym numerze wczo
rajszym. Wszystkie dzienniki wiedeńskie zajmują 
się niem i podają mniej lub więcej obszerną treść. 
Presse pisze: „Expos4 zajmuje się położeniem Po
laków pod panowaniem trzech rozbiorowych mo
carstw; największe rozmiary mają tu uwagi doty
czące Rosyi; najważniejsze ustępy dotyczące Gali- 
cyi i Poznania brzmią w tłumaczeniu (oryginał bo
wiem jest francuski)". Tu Presse powtarza ustępy 
dotyczące Galicyi i Polaków pod panowaniem pru- 
skiem i dalej pisze: „Określonych wniosków, co kon
gres ma dla Polski zrobić, me stawiają autorowie, 
polecają tylko swoje przedłożenie uwadze „zna
mienitych mężów, którzy w imieniu monarchów i 
ludów zebrali się."

Dzienniki niemieckie, które ilekroć mowa o Pol
sce, zwykły miotać potwarze lub trzymać się sy
stemu przemilczenia ( Todtschweigen), nietnogb utyć 
ani pierwszego, ani drugiego sposobu wobec Expose 
polskiego, które otrzymali członkowie kongresu. Do
noszą one o treści tego dokumentu przedmiotowo, 
bez ironii i lekceważenia, znac, że poważne wraże- 
nie, jakie wywarło w gronie dyplomatów europej- 
skich to pismo, oddziałało i ton sprawozdawców 
dziennikarskich. Organ ks. Bismarka Nordd. Alg. 
Ztg pisze co następuje: „Do wielu przedłożonych 
kongresowi memoryałów przybył memoryał polski. 
Mamy właśnie przed sobą Exposś' de l’ćtat actuel 
de la Pologne h propos du congres. Zostało ono, 
przedłożone, jak się dowiadujemy z dzienników pa- 
ryzkich, 5 b. m. wszystkim członkom kongresu. Me
moryał nie wywołuje sprawy polskiej, nie stawia 
żadnych żądań, ogranicza się tylko na porównaniu 
położenia Polaków pod rządem rosyjskim, a Pola
ków w Austryi, którzy tam są silną podporą rzą
du. Pismo w całości napisane _ z wielkiem umiar
kowaniem. Autor pisma niewiadomy, ale zosta
ło ono wydrukowane w Beri'.nie." Koln. Ztg do
nosi z Berlina, że członkowie kongresu otrzymdi 
ExposS przedstawiające położenie narodowości pol
skiej i stan prowincyj polskich pod rządem rosyj

W Pradze podniesiono myśl zwołania kongresu 
federalistów wszystkich krajów i narodowości mo
narchii austryackićj. Projekt ten ukazał się w or
ganie Dra Riegera PaMtUr, tródło więc jego nie 
ulega wątpliwości. Pojmowalibyśmy potrzebę wspól- 
oćj narady federalistów, zwłaszcza w chwili obe- 
cnćj, gdyby dawał i ona ręsojmię jakichkolwiek 
praktycznych rezultatów; gdy jedaak obóz federa- 
listycznv czeski rozbity na kilka stronnictw, gdy 
reaztki federalistów rozrzucone po całćj monarchii 
odmiennemi idą tory, wspólna narada miałaby tyl
ko ten chyba skutek, że wypłynęłyby na jaw wszy
stkie drobne różnice i odcienie, a wobec różnoro
dnych interesów pojedynczych krajów monarchii, 
kongres federalistów skończyłby Bię nie skupieniem 
ale rozbiciem. Zresztą nie pora jeszcze do wy
stąpienia wspólnego ; wpierw i przedewszystkiem po
winni Czesi porozumieć się między sobą, porozu
mieć się dalćj z Morawianami i Słowiauanr, wejść na 
drogę, któraby dawała rękojmię, że w czynnem dzia
łaniu spotkają się z Tyrolczykami i Polakami. Urzą
dzać Parteitag o wątpliwćj użyteczności nie widzimy 
potrzeby; do poważnych rozpraw jeszcze nie pora; 
może ona atoli niebawem nadejść. Nie należałoby 
przeto przed czasem zużywać sztandaru, który 
mógłby jeszcze zabłysnąć, jeśli wszystkie przesile
nia gabinetowe i dualistyczne doprowadzą do ko 
nieczności zmiany systemu.

List następcy tronu niemieckiego do Leona XIII,

ttóry niedawno podaliśmy, wywołał korzystne wra
żenie w Watykanie, jak świadczą organa rzymskie 
Osservatore Romano, Voce della Verith i Unitb 
Cattolica. Dzienniki te upatrują w liście następcy 
ironu usposobienia umiarkowane i pojednawcze i 
ubo słabą jest jeszcze dążność przywrócenia pokoju 

religijnego w pi ń it wie Podpis ks. Bismarka na obu 
istach wysłanych z Poczdamu do Watykanu uwa

żają za dowód że dążność ta niejest tylko wyra 
zem uczuć osobistych, ale wchodzi w plan polity
czny rządu Z tonu tych dzienników wnosić możDa, 
że Leon XIII, który po dwakroć odezwał się do 
monarchów z wezwaniem do zgody, nie zaniecha dal
szych kroków pojednawczych wobec rządu niemie 
ckiego, jakkolwiek stanowczo niezgodzi się na u- 
znanie tych warunków, które biskupom i ducho
wieństwu ustawy msjowc stworzyły.

W różnych departamentach francuskich odbyło 
się świeżo 20 wyborów uzupiłaiających do Zgro
madzenia narodowego; w 16 okręgach odnieśl 
zwycięstwo republikanie. Zaburzenia w Marsylii 
zmusiły rząd do odwołania mera Maglione, który 
wzbudził największe oburzenie rozkazem usunięcia 
z placu publicznego pomnika biskupa Belzunce, 
rtórego imie cześć wywołuje wśród katolickiej lu
dności Marsylii. Rząd nakazał przywrócić pomnik 
na dawne miejsce, rozporządzając, że będzie on 
pod opieką państwa a nie gminy. Zaburzenia mar 
sylskia dały powód do wydalenia dwóch katoli
ków irlandzkich osiadłych w Marsylii, a uwięzie
nia hr. Isards zapewne za ten biały goździk, który 
ośmielił się przypiąć w dniu, kiedy wszyscy nosili 
tylko trójkolorowe kokardy. Mnożenie i wymyśla
nie demonstracyj, obchodów pamiątkowych, jubileu
szów politycznych i literackich bywa zwykle ozna- 
rą chorobliwego stanu społecznego. Po obchodzie 
Vollaira i uroczystości republikańskiej przygoto
wują we Francyi dwie uroczystości na cześć pa
mięci Thiersa i J. I. Rousseau. Wyszukiwanie ta- 
cich zabawek stanowi symptom zdziecinniałości na
rodu.

Kongres zatem dobiega da końca prac swoich 
i jeżeli nie na czwartek, jak dawniej, to na sobotę 
naznaczają dzisiaj jego zamknięcie i podpisanie 
traktatu berlińskiego. Kongres dobiega do krńca. 
ale wykluczając i pozostawiając po za obrębem 
swoich postanowień arcyważne sprawy, jak ostate
czne warunki co do Batum, co do granic Grecyi, 
a głównie układ angielskc-rosyjski, oddający An
glii rzeczywiście panowanie nad największą częścią 
Wschodu. Bez tego wyłączenia kongres nie mógłby 
zakończyć swoich prac, z tem wyłączeniem nie za 
atwia sprawy wschodniej, ale czyni zadość życzę 

niu ks. Bismarka, aby istniał w hiBtoryi traktat 
berliński i aby on sam mógł udać się do Kis 
singen.

Układ angielsko rosyjski a raczej angielski tra' 
itat sanstef^ński, tylko nie preliminarny ale osta
teczny, nie bezrozumny i szalony, ale praktyczny i 
pozytywny, podpisany został 4 czerwca a więc 
w pięć dni po zawarciu umowy między hr. Szuwa- 
łowem a lordem Salisbury. Stanowi on o obowiąz
ku Anglii bronienia azyatyckich posiadłości Suł
tana, jak one oznaczone zostaną ostatecznym po- 
cojem, to jest traktatem berlińskim, dalej stenowi, 
że ma stanąć porozumienie między Anglią a Portą 
co do reform, które będą zaprowadzone, i że za
prowadzeniem tychże zajmie się Anglia, a zatem 
w Azyi mniejszej zaprowadzoną zostanie admini- 
stracya angielska, w zamian Sułtan odstępuje Anglii 
Cypr. Jest to, jak trafnie mówi Presse, puszczenie 
Arglii na wieczne czasy w dzierżawę państwa Ka
lifów. Kto sobie przypomni umowę angielsko-rosyj
ską, ten dostrzeże, że już w niej wskazanym był 
traktat angielsko-turecki z 4 czerwca, jednak nie 
można było jeszcze przypuścić, iż przybierze on tak 
ogromne rozmiary i że tak daleko będzie sięgać. 
Jest to podbój bez wystrzału. O prawdziwości tra
ktatu wątpić już nie można, bo minister Cross po
twierdził jego istnienie wczoraj w Izbie gmin an
gielskiej. Powyżej streszczona w depeszy nota lorda 
Salisbury do p. Layarda, tłumaczy całą jego do
niosłość i podaje szczegóły. Dotąd pełnomocnicy 
angielscy wbrew oczekiwaniu nie zawiadomili urzę- 
downie kongresu o traktacie; zapewne nastąpi to 
niebawem; lecz jak twierdzą, rzecz nie będzie ani 
rozbierana ani sankeyonowana przez kongres. Pozo
stanie jako fakt i otwarty w przyszłości konflikt 
między Rosyą i Anglią, lub zmusi Rosyę do abdy- 
kacyi w tej części świata i co do Konstantynopola.

Batum ma pozostać przy Rosyi z warunkiem 
zniesienia fortyfikacyj i będzie portem wolnym, ale 
jeszcze wszystko nie jest w tym względzie załatwio- 
nem, mianowicie są wzgórza, które gdyby pozostały 
w rękach rosyjskich, uczyniłyby ułudcem zniesienie 
fortyfikacyj. Wczoraj nie porozumiano się jeszcze 
zatem co do Batum i sprawa wisi nad kongre
sem. Mów ą, że wyłączą ostatecznie jej załatwie
nie z kongresu, a to dlatego, że Rosya gotową jest 
wprawdzie znieść fortyfikacye, ale cesarz Aleksan
der sprzeciwia się temu, aby taka condition humi- 
liante zapisaną była w traktacie Toczyły się i to
czą w tej mierze układy między lordem Salisbury 

ks. Gorczakowem, ale dotąd bezskutecznie. 
Znajdujemy dziś w innych dziennikach wiado

mość, którą pierwsi podaliśmy, że hr. Andrassy ma 
za powrotem z Berlina zostać księciem niewiedzieć 
tylko dotąd, czy z tytułem księcia Bośni i Herce
gowiny czy Adakale! Donoszą, że już się rozpo
częły układy między Austryą i Turcyą o szczegó
ły zajęcia. Porta ma chcieć zatrzymać administra- 
cyę cywilną, administracyę dóbr należących do me
czetów, a nawet juryzdykcyę, nie mniemają przecież, 
aby upierała się przy tem, ale wspominają już je
dnak o możności wsDÓlnej okupacyi wojskowej, au- 
stryacko-tureckiej. O skutkach ostatnich posiedzeń 
kongresu pisze Wiener Abendpost z wtorku: „Wczo
rajsze posiedzenie kongresu, oraz posiedzenie, któ
re dziś się odbędzie, miały wystarczyć do zała
twienia reszty prac kongresowych, tak, że podpisanie 
traktatu nastąpi we czwartek, albo w sobotę. Po
zostają tolko do załatwienia niektóre punkta doty
czące Batum, oraz referaty komisyj. Tymczasem 
w Izbie niższej angielskiej sekretarz stanu dla spraw 
wewnętrznych Cross potwierdził, że na mocy kon- 
wencyi zawartej z Sułtanem 4go czerwca, Anglia 
zobowiązała się posiadłości azyatyckie Porty, jak 
one określone zostaną na obecnych rozprawach 
kongresu, bronić w przyszłości i że Porte wydała 
firman, mocą którego odBtępuje Anglii Cypr. Od
nośne akta mają być niebawem przedłożone par
lamentowi."

Podług Pólit. Corr. sprawa Batum wcale niejest 
już załatwiona, stanowi ona przedmiot rokowań 
między lordem Salisburym a ks. Gorczakowem, 
który osobiście i wyłącznie wziął ją w ręce. Inni 
pełnomocnicy trzymają się zdała, bo przekonani są 
że sprawa ta nie przeszkodzi zawarciu pokoju. Kon
gresowe koła rosyjskie zadziwione zostały nagłem 
wmieszaniem się jak najbardziój pojednawczem lor
da Beaconsfielda, jednak do poniedziałku me przy-

iM

szło było jeszcze do porozumienia; dla tego nie 
podniesiono sprawy w poniedziałek na kongresie, 
a nastąpić to miało we wtorek, jeżeli wiadomość 
o traktacie z 4 cztrwca nie przeszkodzi znowu 
kompromisowi rosyjsko-angielskiemu co do Batum. 
Rosya jednak odstępuje Bajazyd, a nawet wielką 
część kraju zamieszkałą przez Łazów, dla ułat
wienia stanowiska ministrów angielskich wobec opi
nii publicznej. Lord Beaconsfield w poniedziałek 
nie wspomniał ani o traktacie z d. 4 czerwca ani 
o Cyprze, uczynić ma to dopiero po załatwieniu 
sprawy Batum. Hr. Szuwałow już przed trzema 
tygodniami miał wiedzieć o traktacie angiclsko- 
tureckim, a Rosya od roku, jak zapewnia Pol. Cor, 
aie wątpiła, że Anglia chce zająć jednę ze zna
cznych wysp tureckich.

Grecy a żąda aby do komisyi granicznej wc3Zll 
także przedstawiciele mocarstw europejskich.

Potnimo przygotowań Rosyan do odwrotu, ks.L i
banów oświadczył, i* wtedy’ dopiero opuszczą San 
Stefano, kiedy nastąpi ewakuacja przez Turków 
Warny i Szumli.

fifgpaszt taSagr& taas, .Szans,<“
Wiedeń 10 lipca. Urzędowa Wiener Ztg do

nosi, że Cesarz oostanowieniem z dnia 8 b. m. na
dał prezesowi laby deputowanych Drowi Rech-  
b a u e r o w i  godność tajnego radcy z uwolnieniem 
od taksy.

Wiedeń 10 lipca. (pryw). N. f r .  Presse po
święca b8r. Lasserowi gorące wspomnienie; zasługą 
)ego jest, iż okazał zdolność Btronnictwa wierno- 
konstytucyjnego do rządzenia i tak je utrwalił, że 
eksperymentu innych stronnictw nie mają więcej 
miejsca. Przyszły minister spraw wewnętrznych bę
dzie miał obowiązek rozwijania dalej admiu^tracyi 
w duchu Lassera. Tagblatt donoBi z Berlina, że 
kongres zaczyna dziś czytanie traktatu i redakcyę 
protokółów. Podpisanie traktatu nastąpi prawdopo
dobnie w sobotę. CesarzWilhelm przyjmować będzie 
pełnomocników kongresu. Zastrzegając się, dziennik 
ten donosi, że Turcy cofaą się z Bośni w przyszlim 
tygodniu; początek zrobią załogi nad Sawą. We
dług Fremdehblattu różnice między Anglią a Ro
syą co do Batum zachodzą jeszcze tylko pod wzglę
dem granic tej części dyBtryktu, która przypadnie 
Rosyi. .

Berlin 9 lipca. Dzisiejsze posiedzenie kongresu 
zaczęło się o godz. 2%  a skończyło się około 5tej. 
Załatwiono kilka dalszych kwestyj granicznych; co 
do granic pod Batum wywiązała się długa, drobiaz
gowa dyskusya, która jednak doprowadziła do za- 
dawalniającego rezultatu. Na sobotę zapowiedziany 
wielki obiad ku uczczeniu delegowanych, który da
ny będzie „w białej sali" zamku królewskiego. Pod 
względem załatwienia sprawy Batum potwierdza się, 
że kongres nie poruszył kwestyi zniesienia warowni, 
lecz kwestvę tę rozwiązać ma Anglia z Rosyą wprost 
między sobą. Jutro załatwioną zostanie prawdo
podobnie reszta kwestyj, i rozpocznie się czytacie 
traktatu artykułami, które dalej prowadzone będzie 
we czwartek i skończone. W sobotę podpisanie 
traktatu.

Pairyi 10 lipca. Republiqut franęaise pisze: 
Jeżeli konweneya 4 lipca przedłożona, zostanie za
twierdzoną, musieliby delegowani francuscy odmó
wić swych podpisów aktowi niewłaściwemu, który 
stoi w sprzeczności z oświadczeniem, że kongres 
niebędzie dyskutował kwestyj odnoszących się do 
Syryi i Egiptu, gdyż Cypr dotyczy z bliska tych 
krajów.

R z y m  10 lipca, Diritto uznając znaczenie od
stąpienia Cypru, mówi, że kwestya jest nową, któ • 
ra dopiero od wczoraj się pojawiła, a dotyka inte
resów państw nad morzem śródziemnem, którym 
niewątpliwie czas zostawić wypada do zastanowie
nia się, zanim zdanie Bwoje objawią o konwencyi 
turecko-angielskiej.

Londyn 9 lipca. Biuro Reutera donosi z Kon
stantynopola: Layard zawiadomił powstańców w gó
rach* Rhodope o wezwaniu Cara, aby wracali do 
domów, za co przyobiecuje im zupełne bezpie- 
czeństwo.

Londyn 10 lipca. W Izbie niższej zawiado
mił Bourke, że ratyfikacja ze strony Anglii kon
wencyi konstantynopolitańskiej nie dawno odesłaną 
została. Layard zawiadomił d. 8 b. m., iż wszystko 
jest uregulowane Baring opuścił Konstantynopol 
wioząc firman co do Cypru. Rząd nie jest jeszcze 
urzędownie zawiadomionym, że konweneya została 
innym mocarstwom formalnie notyfikowaną.

Londyn 10 lipca. Zjednoczenie narodowe wszy
stkich stowarzyszeń liberalnych ogłasza odezwę, 
w której wzywa kraj do energicznego protestu 
przeciw anaeksyi Cypru i przeciw tajemniczemu 
sposobowi, w jaki rząd zawarł sojusz z Turcyą.

M a l t a  10 lipca. Pułk 42 gi, 71-szy i 101-szy (an
gielskie. a nie indyjskie! otrzymały rozkaz przygoto
wania się do natychmiastowego odpłynięcia na wy
spę Cypr.

K onstantynopol 9 lipca. Sekretarz am
basady B a r i n g ,  którego podróż była odroczo
ną, odjechał wczoraj na Kretę. Korespondent Ti- 
mesa Gallenga z powodu kilku z jego pióra po
chodzących artykułów szyderczych, otrzymał pole
cenie opuszczenia Turcyi.

Już po za mknie ow dziennika odbieramy od mnego koręs 
pondenta kongresowego ważne wielce wiadomości. Umie- 
izezamj najgłówniejszą:

Berlin 9 lipca.

(P. B.) Wielka nowina. Rosya ustąpiła nareszcie 
w kwestyi Batum i Anglia odniosła w tej mierze 
wspaniałe zwycięstwo. Batum pozostaje stanowczo 
przy Turcyi i stanie się portem wolnym, jakto było 
oostanowionem nawet, gdyby przeszło do Rosyi. 
Sprawiło to powszechnie wielkie wrażenie. Austro- 
Węgry poparły z zapałem Anglię w tej spranie.

K a r u ,  W i e d e ń  10 lipca, god/ i1 'a  
po poł.— Renta papierowa 65 45.— Renta wenrEa 
37 35 — Renta, złota 7 6 —. — L°*y * r_
114 5 0 .- -  Akcye Banku Narodowego 845' .— 
Akcye kredytowe 263 25. — Londyn 11 o — — 
Srebro 101-40. — Napoleony ^30 —  Lombardy 
79-25. — L oiy  r. roku 1864 141 •—  —  Akcye 
kolei Karola Ludwika 250 75. —  Akcye kolei 
Lwowiko-Czerniowieckiej 137-—. —  Akcye kole* 
węg. półn.-w ichodn. 126-— .—  Anglo-Bank 120 60. 
Obligacye indemn. galic. 86 — . —  Loiy prem. 
w ęgierikie 85 80. —  Akcye kolei Koizycko-Bog.
11 5 Akcye kolei półn. zach. aaitr. 125"—
6% Liity «wt. hipoteczne 89*80. Marki 57 45.— 
Ruble 125-—. — 6*/0 L»ty zait. galtc. Zakładu 
kredyt Ziem. 87 50.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni JKlo bu kozetki.
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lAMOR l l l l i l l
niżej podpisanego dostarcza 
do wszystkich A  k ey ), któ
rych kupony ubiegły, nowych

Arkussy kuponowych.
Tad. Tarasiewicz.

(1638-2-3)

 ________________

Zgubiona chustkę w Czarny
w dniach 30 czerwca, albo 1 lipca, 
można odebrać za poprzedniem opi
saniem takowej — poczta Czermin 
pod literą 8 . (1646-1-2)

Jest do sprzedania bardzo tanio 
kompletny

mstrument mierniczy
w bardzo dobrym stanie składający się z 
podstawy do rozsuwania z Bzrubą mikrome
trową i dwoma wielkiemi płytami stołowe- 
mi, następnie z doskonałej lunety z prze- 
ziernikiem, wagi wodnej, dwoma cyrklami 
trójneżnemi, dziesiętnego łańcucha mierni
czego, wielkiej busoli i cyrkla, również z pla
nimetru z tak zwanym setnym cyrklem.

W.adomość w P o d g ó r z u  przy ulicy 
K ra k u s a  pod L 231. (1700-1-3)

BBIĘGARKIA 
S. A. K riy t& n o w sk le g o  w S r a k o  v ie

poszukuje uczn ia .
(1642-2-3)

W Szczawnicy
zadzierźawiłem znany dom Garana i urzą
dziłem go świeżo, dając mu godło H otel

ri ls f c f ,  w którym z dniem 14ym czerwca 
r. otworzyłem restaurację, kawiarnię, cu
kiernię i piekarnię. Mieszkania familijne, i 

pojedyncze na cały sezon kąpielowy, mie
sięcznie i dziennie wraz z usługą żeńską i 
męzką po bardzo umiarkowanych cenach 
można każdego czasu dostać; zamówienia na 
mieszkania przyjmują się za nadesłaniem o 1- 
powiedniego zadatku.

Szczycąc się względami Szanownych gości 
kąpielowych w latach poprzednich, mnm i 
teraz niepłonną nadzieję, że mnie i teraz 
swojem zaufaniem i względami zaszczycić 
raczą. (1443-3-3)

P iotr V ę iy k o w sk l restaurator.

ZATWARDZENIl
zapobiega się i leczy przez użycie

Przepisywane przez lekarzy francuskich i za
granicznych od lat 30-tu zawsze z wielkiem po
wodzeniem; ponieważ składa-ą się wyłącznie z ro
ślin, niesprawują rznięcia ani kolek i mogą się 
używać jako środek orzeźwiający, oczyszczający 
krew lub sprawujący przeczyszczenie. Metoda 
użycia w polskim języku. Wymagać należy, aby 
pigułki Cauvaina znajdowały sie w pudełeczkach 
kartonowych, włożonych w pudełka blaszane i aby 
na każdćj pigułce znajdował się napis (  n i n a i n .

W Paryżu w aptece'Pa Dchant,rue8 t. Quentin 24.
Postać można w Krakowie w aptece p. J. Trau- 

czyńskiego i w aptece W. Redyka, — we Lwowie 
w aptekach pp. P. Mikolnscha i Z. Ruckera,—wPo- 
znaniu w aptece Dra Mankiewicza, — w Brodach 
w aptece p. M. JCullska i Franzosa, — w Czer- 
uiowcach w aptece p. Golichowskiego.

(1845 58 )

Dr. OHABLE ulica Yiłienne, Nr. 86, 
w Paryżu.

Syrop ten leczy k r e e t y ,  
l i e a ą j e ,  w y r z u t y  » y -  
K l i e t y n u e .  e i y ż e l  
k r e w .  (1551-SO-j

POMADA przeciw U u ą ) e H  i w y r s u t e M .  
KĄPIELE MINERALNE przeciw e ł a b e ś e i o w i  

■ a i k e r u y n .

BtOP z CYTRYNIANU 
zAZA leczy g e n e r e -

D E P U  RAT IF 
du S A N G

! Właśnie opuściła prasę broszura w języku polskim
pod tytułem:
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l a Kongresu.
Cena ex. 2 0  c,

Nabyć można we wszystkich księgarniach w kraju
i zagranicą.

I  Główny skład v  1 siggarni D. E. Friedteina v  Krakowie.
M

8PRAWOZDANIE KASOWE
Dyrokcyi Towarzystwa ZaliGzkowego.zaprotokółowanego z nieograniczoną poręką

w  Gorlicach
za czas od 1 stycznia 1878 r. do 30 czerwca 1878 r.

P r z y c h ó d  t
1) Udziały członków ....................złr, 7,471 c. 08
2) Wkładki na rachunek bieżący . „ 3<,577 „18
3) Wierzyciele wekslowi . . . . .  18,943 „ —
4) Zwrot pożyczek....................... ...  124,167 „ 46
5) Fundusz na dywidendę 1877 . „ 5,003 „ 75
6) Procenta pobrane......................  7,374 „ —
7) Fundusz rezerwowy. . . . - „ 761 „ 95
8) Zwrot kosztów administracyi . „ 43 „ 13
9) Zwrot kosztów procesowych . . „ 265 „ 74

10) Rachunek różnych......................  29 „ 16
11) Gotówka z d. 1 stycznia 1878 r. „ 778 ,  62

Razem „ 196.415 „ Ot

R o z c h ó d  i
1) Zwrot udziałów....................... złr. 3,089 c. 91
2) Zwrot wkładek na rachunek bież. „ 40,255 „ 77
3) Spłata długów wekslowych . . „ 12,737 n 81
4) Pożyczki udzielone . . . . .  „115,836 „ —
5) Wydatki na rachunek zysku 1877 „ 6,172 „ 06
6) Z rezerwy podatkowej na rachu

nek podatków za rok 1877 . . „ 400 „ —
7) Procenta opłacone...................„ 4,024 „ 67
8) Koszta adminiBtracyi . . . . „ 1,861 „ 87
9) Zaliczki procesowe.....................  621 „ 18

10) Dywidendy r. 1877 wypłacone . „ 4,966 „ 19
111 Rachunek różm rrh...................„ 217 „ 94
12) Gotówka z d. 30 czerwca 1878 „ 6,231 „ 67

Razem „<96,410 „ o?(1645) ______________________ ___________________

Gorlice d. 30 czerwca 1878 r.
Dyrcfccya Towarzystwa Zaliczkowego

Feliks Skrochowski. Wojciech Biechoński. Franciszek Szczepanowski.

Dr. Z. ROŚCISZEWSU
przyjmuje i nadal od Igo września b. r.

U C Z N I Ó W  
szkó ł pnbllozn. lab p ry w a ty s tó v  

d o  P e n s jo n a tu .
Zgłaszać się we Lwowie przy ulicy Ha

lickiej L. 37 II. pigtro. (1681-3-5)

Patent, story do spuszczania
najleprzej konstrukcji, guztownie i bardzo trwał, 
zrobione, metr □  po 3 złr. z 3-l«tniem poręczeniem; 
odsyika za zaliczką, wzory i cenniki na żądani* 
opłatnie. (1134-29 50)

•F. ©estewreScSfecr
e. k. uprs. fabryka wyrobów drewnianych 

w Skoczowie w Szląsku enstrjM.

PLUS DE
CO PA H U

8YB
ŻELi

lii e ,  u t r a t y  n a a le a ó e  
u p ł a w y  b i o t * .

Dołączony jcat prospekt w polskim języku.
We Lwowie w aptece p, Mikolascha.

i t i x l e h n e r a  z d r ó j  g o r z k i

H u n y a d i  J a n o s
  najobfitszy 1 najskuteczniejszy  ze  w szystkloh wód gorzkich ------

rozbierany przez L le b lg n  1870, B n a i e a a  1876, F r e t e n i a t a  1878.
Zdania słynnych lekarzy:

P r o f . D r . to*  B a m b e r g e r  w  W ie d n iu :
wszystkich tych chorobach, w których zdroje gorzkie znajdują tastoso wanie."

P r o f . B r .  V ir c h o w  w  B e r lin ie : „Używałem zawsze z dobrym 
i szybkim skutkiem."

P r o f . B r .  C h a łu b iń sk i w  W a r s z a w ie :
zalety, jak żadna inna woda gorzka."

„ Posiada w leczni
czym użytku takie

» r .  J . W a r s c h a u e r  w  K r a k o w ie :  jSE gł?,
rozwalmający środek leczniczy.11___________________________________  * J

P r o i f b r .  S p le g e lb e r g  w  W r o c ła w iu :
kich, któraby tak pewnie, tak jednostajnie równo i z tak małemi przeszkodami działała."

P r o f . B r .  S c a iz o n T v . Ł lc h te n fe ls   ̂ W u r z b u r fu :
„Przepisuję obecnie wyłącznie we wszystkich tych wypadkach, gdzie używanie wody gorz
kiej jest nakazane." __________ ____________________________

P r o f . D r . F r ie d r e ic h  w  H e id e lb e r g u :
dem pewności i łagodności swego d z i a ł a n i a . * ___________________

P r o f . B r .  v. H u h l w  M on ach iu m : b S e S « szybk0’ pewnie 1 bez 

P ro fT P r. Hu ssb a u m  w  M ona^h iu  
P r o f .  B r . W u n d e r lic h  w  L ip sk u : j £ J J i wypró-ź

zażywania, a dla żołądka nieszkodliwy."
przyjemny do 

(1233-8-10)„ Wodę gorzką Hunyadi Jdnosu nabyć moina we wszystkich składach wód 
mineralnych i prawie u wszystkich aptekarzy.

Właściciel: A n d rzej S » x le h n e r  w  B u d a p e sz c ie .

K S I Ę G A R N I A
I .  A. K rzyżanow sk iego  w  K rak o w ie

otrzymała na skład główny następujące nowe dzieło:

MidSIl Jenerał BEM
Pamiętniki o powstaniu w Polsce1830-31

Wydanie drugie. 2 tomy.
Do nabycia we wszystkich księgarniach po Cen e 4 złr.

H. Zieleniewski Inżynier w Krakowie.
przy ul. Krowoderskiej pod Nr. 167.

Agencya i Skład w szelkich a rty k u łó w  budow lanych
z pierwszych fabryk w najlepszych gatunkach na składzie po cenach umiarkowanych: 
A s f a l t ;  e e m e a l : ł u p e k  ; c e m e n t  d r z e  w n y  na pokrycia dachów; ;
d a c h ó w k i ; r u r y  gliniane glazurowane, cementowe, żelazne; p ie c ©  I l i u c l i -  
u l e  kaflowe k r a j o w e ,  porcelanowe s a s k i e *  żelazne amerykańskie; c l o s e t y  S 
p l e n a r y ;  n r c w c l y s  o z d e b y  i figury as t e r a k o t y  1 z  c y n k u ; p ł y 
t y  |  p e n a d z k l  cementowe, szyfrowe, mozaikowe, marmurowe, drewnie.ne, steirgu- 
towe, do wykładania podłóg, w kościołach salach, sieniach, krużgankach, sklepach i t. d. 
ż a lu a sy ©  s t a l o w e  samozwijające się drewniane; a p a r a t y  w e n t y l a c y j n e ;  ; 
m a s a  p l a t y n o w a  przeciw wilgooi. W i z r l k i c  o b l e w y  b u d o w l a n e  
i wszelkie matoryały w zakres budownictwa wchodzące. Przyjmuje: a s f a l t o w a n i e *  
w y k ł a d a n i e  p ł y t a m i  każdego gatunku, jakoteż pokrycia dachów wyż wymię_ 
nionemi materyałami. W y k o n y w a  p l a n y  i  k o s z t o r y s y .  Okazy darmo i 
opłatnie każdego czasu do dyspozycji. (1623-3-6)

# K10PŁE ODRADZAJĄCE
Dra 8. THOMPSON.

Kto chce stać się silnym i jędrnym , nieeh używa odradza
jących kropel Thompsona.

Krople te są najlepszym specyficznym środkiem przeciw niemocy męskiej, słabościom 
w krzyżach, osłabieniu ogólnemu, polncyom nocnym, spazmom nerwowym ztąd pochodzącym, 
upośledzonemu trawieniu, bezpłodności, zawrotom głowy z osłabienia wynikającym i wszelkim 
zgoła cierpieniom spowodowanym żywością namiętności w młodym wieku i długotrwałemu cho
robami. , . .

Odrtdzają one organizmy, wzmacniają i do sił przywracają osoby najbardziej wyczer
pane i wątłe. W większej części wypadków jeden flakon wystarcza dla powrotu do zdrowia.

Dostać można w K rakow ie w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka; w Czerniowcach 
u p. Golichowskiego; w Drohobyczu u p. Dobrzynieckiego. (1368-3-)

Helia Proszki Seldlłckie,
IPylM© pr® w - 
d isfw e . na- *w-
_ _ _ _ _ _ _  dćj etykiecie
pudełka wydrukowany js*t o  
rzeł i moja firma.

2* strony sądu ̂ rymienone 
' kary wykasałj powtórni* f r 
azowani* iKtojój firaty i satsku 
ochronnego; ostrzegam więs 
publiczność przed zatapsem 
takich felazerutw, która obli- 
mor,9 są na omamianie

awdKfsre a firm ozuacaonrał i  s.

i
mm  F R A N C U S K A  I S Ó L

Najpewniejsze lekarstwo domowe ri* wzmocnienie cierpiącej ludzkości we wsiel-

ranom................
wszelkiego rodzaju i t. d. i t . rer :HnnsBtM«la

»ów, pi 
*  « p lin « m  nx*jy«S* 8 0  a . w . ®.

Praw dz iwe  u firm oznaczonych  f.

0
LEJ TRANOWY M. Krohn & Co.

w (w Norwegii).
Ze wzzyztkich w handlu znajdujących się gatunków jedyny odpowiedni do leczni- 

czego użytku. a a p Ia tM  w i j  mim hn sz lts j*  1 a tar, w . m,_____
_________________P raw dziw y u firm oznaczonych  *. _____________
Mają na tWadsie: w KRAKOWIE (s) D. F. Bawiazewski apt, (if) K. Wiśainwkł apt, 
W. Redyk apt, (*t*) Jawornicki, (if*) J. Jahn, (zł) A. Bażan apt. -~ w BIAŁY 

At*) A. Reichert apt., (zł) X. Kaler ap t — w BRODACH (it* ) E. Grfinspan a p t. (if*) 
«. Kuiak apt, (xf) *d. Liska apt., (if) & Witosiawiki ap t — w DOBROMTLU ( i f 4) N. Gro- 
»««ka apt, — w DROHOBYCZU (i*) J. Alexiewicz, (r*) L. Dobnyniocki apt. — w GLINIA
NACH (x») A. Helm apt. — w GURAHUMORA (x) E. Botezat apt. — w JAROSŁAWIU (x*) 
J. Rohm apt -  w KOLBUSZOWIE (x) Franc. Buozek ap t — w UMANOWIE (x) A. Muller 
apt. — we LWOWIE (it* ) Jak. Beiser apt., (x t‘) 8- apt, (it*) F. W. Królikowiki,
(*t) Stef. Markiewicz — w LIFNIKO (i) E. BokaJaki apt. — w NOWYM SĄCZU (if*) W. Filipek 
apt., (if*) Kostcrkiewioz wdowa, ( it)  Rom. Jakubowski apt. — w NOWYM TARGU (xf) C. 
Laur -  w PRZEMYŚLU (it* ) F. Nahlig apt., (t*) F. Geidaczk* — w RZESZOWIE (if*) J. 
Sohaiter i Sp. — w 8ENDZISZOWIE (i) Jan Meaerstó apt. — w 8ŁOTWINIE (x*) J. Hodoly 
apt. — w STANISŁAWOWIE (xt) A. Amirowici apt, (x*t) F. Stechcr apt. -  w TARNOPO
LU (x t*) F. Jamrogiewio* apt, (xt*) A. Moraw6tz apadk., (*) Mich. Perl apt. — w TARNO
WIE (i)*) W. T. A. Wielogórzki, (xt) W. Mdldner I 8p., (xt) F. Leszczyński, (xf) L. Chedacki 
apt. — w WADOWICACH (xt) IgJJroeig— w ZBARAZU (i*) Ed. Kruh apt., (x*) Sfizaermann- 

_____________________   w ŻYWCU (x) A. Blumenthal apt. ____________

S,
Wedle zdania najsłynniejszych dentystów wyborny środek ochronny przeciw 
bólom zębów, orzeźwiający i działający przeciw zgniliźnie. — Cena 60 ct. 

A .  M O L L ,  c. k. nadworny dostawca w W i e d n i u *
.968 26-1 T u eh lau b en  Nr. 9.

ALICYLOV& WODA DO UST.

Clayton! Mlewortl
'abrykanci maszyn  rolniczych 
w  B y n e k  l J i

polecają PP. Rolnikom 
CSrw M ft a m e r y k a i B k i e ,  
G r a b i a r k i  r a i ć  
K a s i n k i  W a l t e r  A .  W * « d n *  
K o ś l a w i  J s h K S t e n a ,
Żal-w iskff&i Walter A. W»»da, 
i a i w l a r k l  J » l l F » f * t * n a ,  
P r z y r z ą d y  do ©stracnla n » i y .

Części rezerwowe są zawsze na
składzie.

lUustrewSM  katalogi na iądanie
U śpianie i fratwo. (1485-10-16)

Pshioiociiik S. litanii tgeaoya i!a Rolittów
w Krakowie, Mymk N r. 28.

Co tydzień świeże transports

P o r tla n d
Cementu

i wapna hydraulicznego
z fabryki Tow. akcyjnego w P e r l -  
m o o s  pod K .u f s t e i n e m  otrzy
muje jak dawniej jedyny g ł ó w n y  

skład w K r a k o w i e

TADEUSZA TARASIEWICZA.
Również poleca tenże handel

F i l t r y  d o  w o d y ,  
M n c h e n b ł n a f t o w e ,  
P o m p y  d o  p iw a  za

stępujące pipy musujące.
(J 629-2-3)

Do sprzedania FaćoM i Krzęcin
3 mile od Krakowa, nad gościńcem nadwi
ślańskim położony, ze wszystkiemi inwenta
rzami, jakie tylko się znajdują, z gorzelnią 
i ze wszyatkiemi aparatami do tejże należą- 
cami. Budynki murowane w najlepszvm sta
nie, dom raimka’ny nowy, gospodarstwo 
wzorowe. Jednem słowem nabywca żadnych 
wfełndów robić niepetrzebuje. Kupujący może 
wejść w po-iadnnie od św. Jana 1879 roku.
(1614-3 8) Edward Oilnther, właściciel.

WYROBY SPECYAU4E

P A R F U M E R Y A

AM YIOLETTES DE PARMĘ ED. PINAUD
Mydło..................... 1191 VIOLETTES DE FIMII
Esuoncya dla chus

tek ..................... tUI VIOLETTCI DE MRIE
Woda tualetowa. tUI VIOLETTES DE MRIE
Pom ada..................tUX VIOLETTES DE FtRRE
Olejek..................... tU I VIOLETTES DE PtRIE
Puder ryżow y. . .  tUX VIOLETTES DE F l t i l  
Kosmetyk . . . . . .  • tUX VIOLETTES DE P IliE

37, Boulevard de Strasbourg. 37.

“(1548-21-)

R udolf Fuchs
fabrykant powozów

w  B I A Ł E J
ma powozy w różnych kształ
tach po n a j t a ń s z y c h  cenach 
do sprzedania. (127323-26)

(za 100 sztuk) 
’ * ł B
• „ 100 „
. . 1 .• , 1 .
. .  1 *
• r> A n
. „ i „

(za 100 zł.).

Kurs pieniędzy i papierów publ.
H o u g r e g a c y i  k u p ie c k ie j  

K r a k ó w ,  10 Lipca.
Rubel papier, rosyjski .
Rubel srebrny obrączkowy 
Marka niemiecka . . . .
Dukat holenderski ważny .
Dukat austryacki „
Napoleondor „
Półimperyał „
20-markówka niem. ważna .
Srebro austryackie (za 1 złr.)
Kupony austr. srebr. płatne .

Listy zastawne i obligi:
5% pożyczka krajowa galicyjska 
Obligacye indemnizacyjne galic. ^
4jś listy zast. Tow. kredyt, ziem. |  -~
5’/i listy zast. Tow. kredyt, ziem. ( ° o
6̂ 4 listy hipoteczne bauku hipot. ; 5
(,’/<, listy dłużne galic. zakł. włość. ( %
5% listy zast. g. z. kr. z . wKrakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a. 
fiyt listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 zł. w. a.
6?4i listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 zł. w. a.
7y. listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 20 lat banknot, za 100 zł. w. a. 
Prioritety banku gal. d. h. i p. w Krak. (100^4) 
4̂ 4 listy zastawne Król. Pol. ser. I. (za 100 r.) 
iyi listy zastawne Król. Pol. ser. II. (za 100 r.) 
byt listy zastawne Król. Polskiego (za 100 r.) 
4 listy likwidac. Król. Polskiego (za 100 r.)

Akcye kolejowe i bankowe:
Akcye kolei Karola Ludwika po złr. 200j

„ „ Lwowsko-Czemiow. ., „ 200
„ hipot. we Lwowie wpł. 300 zł. „ 200
„ banku gal, d. h . i przem. w Krak. „ 80

i iHM i
■2 » •S-s£i O

•S3
o r

124 50 
1 70

56 60 
5 37 
5 37 
9 20 
9 38

100 50 
100 —

88 —

85 50' 
79 50
85 25 
89 75
92 —

93 —

87 —

89 —

94 50 
50 —'o.98 — o 
98 — £
98
86 50.

249 -  
136 —

80 -

126 50 
1 90

57 80

Losy krajowe:
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

50
50
45
58

102 50 
101 25

86 75

86 75 
91 56

95 —

89 —

92 -

97 50 
70 -

100 — g
88 50 S,

253 -  
140 —

100

W ie d e ń  9 lipca.
5’/> zjedn. dług państw, bank. 

„ „ „ srebr.
Obligacye ind. niż. Austr. 

„ „ czeskie
„ „ węgierski

» galicyjsk.
„ „ bukowió.
„ „ siedmiogr.

5°/e węgierska pożyczka kol. 
(po‘ 300 frank) 120 złr.

Listy zastawne:
5?4 Banku naród, listy . 

galicyjskie . . . .
© . . . .

6 „ galic. zakł. kred. włość.
6 „ Zakł. k. z. w Krak. w 1.18

65 50 
67 20 

104 50
102 50 
79 75 
86 
82 25 
76 50

103 80

5 A «  ̂„ „ „ „ „ „ *
5°/. wegierskie listy . . 
5„ zakł. kred. austr. . . 

zakł. kred. ziem. austr. 
spłacał, w 33 latach . 
Domen, państw. 120 złr. 
Banku gal. hipot. . .

Pożyczki loteryjne: 
Losy pożycz, z roku 1839 .

„ 1854.
„ „ „ _ 1860 . 
'/5 losów pożyczki austr.

państw, z r. 1860 . .
Losy poźyczk. z r. 1864 

, prem. pożyczki węg.

14 -
20 —

65 70
66 40 

105 -
103 50 
80 50 
86 50 
82 75 
78

104 20

99 45 
79 50 
85 50 
92 75 
90 - 
95 50 
87 50 
94 —

109 -

92 25 
39 — 
90 30

99 60

86 -  

93 50 
92 -  
96 501

77 -
109 50

płacą
Losy Comorente . . . -I 24 —

15 50 r kredytowe . . . 162 25
22 50 n żeglugi parowej na

Dunaju...................  95 —
„ księcia Salm. . . 40 60

„ Palffy . . 30 25
„ „ Clary . . 29 75
„ hr. St. Genois . . 36 75
„ miasta Budy . . i 28 —
„ Windischgraetz . . | 28 25
„ hr. Waldstein . . i 23 75
„ Keglevich . . . ; 14
„ Rudolfa . . . . | 14 50
„ tureckie 400-frank. J 26

Akcye bankowe i przem.
Banku naród, austryac. . |842 —
Zakładu kredytowego . |263 25
Żeglugi parów, na Dunaju 469 -
Kolei północ. Ferdynanda 2092 

rządowej fr. a. . . 267 50
zachód, c. Elżbiety 176 25
południowej . . .  79 25
Galicyjskiej . . .  251 25
Czerniowieckiej . |137 —
Albrechta . . . [ — —
węg. północ.-wschod. 124 25 

92 75 ks. Rudolfa 200złr. sr.!|128 —: 
140 — o Alfbldsko-Fiumańsk. 128 50
90 50| u Koszycko-Bogumił. ||115 50

Siedmiogrodzkiej . j|122 —
Cisańskiej . . . 193 50

333 — 335 — „ wschodnio-węgiersk.
109 50110 — „ austryacko-półn.-zach.ijl24 50
113 90114 30 „ Franciszka Józefa 144 —

Banku anglo-austryackiego ||118 75 
123 — 123 50 Zakładu kredytowego węg. i233 50 
141 50 141 75 Banku franko-austryackiego 
85 75 86 25 „ franko-węgierskiego |

lżądają
25 -  

162 75

95 bO 
41 — 
30 75 
30 50 
37 25 
28 50 
28 75 
24 25
14 50
15 -
26 40

263 50 

268 —

Banku galicyj. dla handlu 
i przem. w Krakowie 

„ krajowego galicyjsk.
we Lwowie . . .

„ wiedeńskiego dla o- 
brotu płodów. . .

„ galic. hipotecznego 
„ dla obrotu ógólnegó

Obligi pierwszeństwa:

Kolei Koszycko-Bogumiń. 
państwowej 500 fr. 
Emisya z r. 1867 . 
południowej 500 fr. 
Bony 1875-1876 6°/* 
pół. c. Fer. 100 złr.m.k 

„ „ 100 w. a.

176 75
79 75

251 75
138

124 75 
129 — 
129 50 
116 
122 50 
194

125 50 
144 50 
119 25 
233 75

za 100 złr. w. a. . 
5)4 w srebrze . .

» gal. Kar. Lud. 300 zh 
w srebr. 5̂ 4 za 100 złi 
Emisya II. . . .

„ Lwowsko-Czerniow. 
300 złr. (w sr. 5% za 10 
Emisya z r. 1867 .

„ Siedmiog. 200 złr. w. ; 
„ ks.Rudolfa HOOzłr.w.:. 

w srebr. 5̂ 4 za 100 złr. 
Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
Tow. pragskie przem. żel. 

po 300 złr. . . .

W aluty:

Cesarskie korony . . .
„ dukat na wagę

płacą żądają
“

— —
-------- --------

--- ---

--------

113 —
--------

113 50

75 25 
156 -  
148 — 
112 40

75 75 
157 -  
149 -  
112 80

103 — 
' 98 -

104 50

103 50 
99 — 

105 —
l

— x~ 
86 —

' 101 -
' 100 25

101 50 
100 75

Di 80 — 
82 — 

. 69 -

80 50 
82 25 
69 25

.
80 — --------

91 - 91 25

5 50 
i 5 50

5 52 
5 52

_ płacą _
09 29 
11 70 
09 52 

101 25

57 30
1 2575

09 30 
11 75 
09 55 

101 40

57 40
1 26“

L w ó w  9 lipca.

cesarski

papierowy . . .
 :i ( 1 0 0 ) ...................
Listy zast. Tow. kr. gal. 5?4 

„ „ „ „ 4?4
„ Banku hipoteczn. 

Obligi indemn. bez kupon. 
Akcye kolei gal. K. L. bez k.

„ Lwow.-Czern. 
Banku hipot. gal.

l la p B /.a w a  8 lipca.

Listy zastawne lej seryi .
„ 2ej seryi .

kupon . .
„ nowe . . 

kupon . . 
likwidacyjne . . .

kupon . . 
Kolei warszawsko-wiedeń.

„ bydgosk. 
Rosyj. pożyczka prem. 1864r. 

» o i, 1866 r.

5 32 
5 37 
9 40 
1 72 
1 25 

56 60 
85 25 
79 75 
90 — 
85 80 

251 -  
138 — 
241 —

rub.| kop. 
100 — “  

100 —  

017 
98 50 

022 
86 90 

041

243 -  
,1240 —

5 42 
5 47 
9 60 
1 82 
1 27 

57 60 
86 —  

80 75 
90 75 
86 70 

253 50 
141 — 
245 —

rub.|kop.|

Pociągi na kolejach żelaznych.
f ts y k y v lM  I w d j u d a  l o K u ó *

» »  K * Ii* y J* M * J  n l d l t a o a *  w t i l l v f  i » .
■?•«*****«*I* * o  ( r ó l a l m  n d  k r a k o w i h l *  

m u  o  *  m m ia m * y > |  K n i e i  « .  W m r & y w s m m O m
w w dJfna o  t t  w m im m t  p ń
*»>»J ««* l u a k o w i b l e y o ,

® < a« h o d z»  x K r a k o w a :
' o s o b o w y :  p o ś p i e s z n y :  m i e s z a n i , :

K raków  odjazd; . . 10.«rano 9.13 wlecz. 10.48 wioo>. 
Jjwów przyjazd; . . 9.sz wiecz. 5.sa rano 11.08 rano 
M o t'tt 'i« is« B̂ | , K raków  odjazd; 12.7 w poł.

W i e l i c z k a  przyjazd. 12.4« po poi.
Mo. a r to p o fo a o lo t we wtorek, ozwartek i sobotę z W ieliczki 
Wieliczka odjazd: o godz. 1 min. 19 po południu.

Niepołomice przyjazd: „ 2 „ 9 po południu.
Mo n  iedaim osobowy: pośpieszny: mieszany: osobowy 
K raków  odjazd: b.iorano) 7.ssr. '9.ssr. i6.sow. 3 p. 
Wiedeń przyj.: 7.is w. 4.53 p. p .4 -  r. i 12.80 p. 6 ior.  
M o P r a n  każdym pociągiem idącym do Wiednia,

lepiój jcchaó osobowym rano o g. 6 m. 7, maj 
święcimie połączenie z pociągami pruskiemi. ' 
giem jadąc do Berlina, przyjeżdża się do Wro(Jawia

98 90 

87 30

nal
ącym w O 

pruskiemi. Tym pooią 
iławia o g. 3 

zaś z Kra- 
rocławia po 4tóJ

i zatrzymuje się do 9tćj wieczorem, o którćj dopiero po
spieszny do Berlina odchodzi. Jadąo do Wrocławia o g. 3 
po poł., trzeba w Gliwicach lub Mysłowicach zanocować, 
bo dopiero rano idzie z Mysłowic pociąg pośp. do Wro- 
oławia i Berlina.

Mo W s r u a w y i  rano o g. 8, idzie do Granicy I, II i HI
klasa, z Granicy zaś do Warszawy tylko I i U klasa. Jadąo 
wiodeńskim osobowym pociągiem o g. 3 po południu, je- 
dzie się do Trzebini (I, II i III kl.), z Trzebini zaś idzie 
pośp. pociąg wprost do Warszawy, ale tylko I i n  kl. 
Trzeci pociąg (nocny) do Warszawy odchodzi z Krako. 
wg do (łranicy o sod z. 6 m 5(1 wieozór.

CgdontauBi Drakami „CZASU". Oź^owiedbialay ra|dca drakami Józef Łakocińaii.


